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Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rok XVI 


L UD 


0d dospodarii 
do kuńtury 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 9 października. 

Są w stolicy ludzie, którzy chcą przekonać 
innych, że zmiana rządu, jaka nastąpiła w maju, 
nie była tylko zmianą osób, ałe zawierała za- 
sadmiczą myśl. Na czem ta myśl polegała? 
Niemniej į niewięcej jak na przejściu od „po- 
ziomych“ spraw gospodarczych do wyższych 
ideągbw kulturalnych. 

Podczas gdy, powiadają, p. Prystor był — 
tak go przynajmnie; nazywano — premierem 
gospodarczym. to następca jego miał zupełnie 
inne aspiracje i w zupełnie innym poszedł kie- 
runku, czego zewnętrzną oznaką był niezwy- 
kły wypadek, że premier piastuje tekę oświaty. 

Na czem właściwie polegał gospodarczy 
charakter rządu p. Prystora, trudno byłoby 
i najbandziej w tę właściwość wierzącemu uza- 
sadnić. Jeżeli, jak p. Prystor, rozpoczyna się 
walkę z kartelami, walkę na jednym odcinku 
i wcałe do końca niedoprowadzoną, trudno 
z tego wyciągnąć tytuł do nazwy premjera 
gospodarczego. A pozatem ten rząd przeszedł 
w swych tzw. tekach gospodarczych na na- 
siępcę tak, że przejęty został spadek z dobro" 
dzjejstwem inwentarza — żywego. Jedna tylko 
różnica — jeżeli się uwzględni stronę gospo- 
darczą — zachodzi między poprzednim a obec- 
nym rządem, mianowicie ta» że poprzedni przy- 
najmniej wdawał, że coś robi. podczas gdy 
obecny „robotę“ oddał zjazdom gospodarczym 
BB, które znowu przerzuciły je na społeczeń- 
SWO, 

Co innego, powiadają, rząd obecny: ten swe 
zadanie czy ambicję kulturalną traktuje na 
serjo. Gdyby sądzić o tem na podstawie ilości 
rozporządzeń w „Dzienniku ustaw“, może by- 
łaby w tem twierdzeniu pewna racja — niema 
bowiem dnia, w którym nie pojawiłoby się 
jakieś rozporządzenie ministerstwa oświaty. 
ale — wszystkie mające tensam charakter, 
mianowicie są więcej eksperymentami niż 
przemyślaną robotą. A dzieje się to na wszyst- 
kich szczeblach oświaty i kultury, od szkoły 
powszechnej do uniwersytetów, przyczem nie 
zapomina się i o oddziaływaniu na opinję zapo- 
mocą upaństwowienia literatury, sztuki, teatru. 

Kosztuje to wprawdzie zmaczne na nasze 
stosunki pieniądze, ałe właśnie w tem rzecz, 
aby mieć giest. Dotychczas tylko się mówiło 
o „radosnej twórczości". teraz przeszło się do 
czynów; dotychczas skąpiło się na oświatę i 
kulturę, teraz podnosi się je na wyżyny, na- 
razie skromną sumą — przyrzeczoną — trzech 
i pół miljona złotych; ale niechno uda się druga 
pożyczka, kto wie — może tę sumę nawet 
podwoją- 

Nawet zbliżająca się sesja sejmowa stoi pod 
znakiem kultury. Czyż forsować się mająca 
nowa konstytucja nie żest „nawrotem do daw- 
nej polskiej tradycji“? Czy ta konstytucja nie 
wprowadzi nas dopiero w kontakt z kulturą 
pewnych państw, które dla twórców tej kon- 
stytucji są wprawdzie wzorem, ale z pewnych 
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2,000.000 Zł. 


Cała Loterja trwa tylko 4 miesiące i w tym czasie padną wygrane na łączną sumę około 


22 miljony złotych. 


Pośpiech! — Tempo! — Szybkość! — Kolosalne szanse! — Moc wygranych! 
Ciąśnicnie rozpoczyna się już 19-60 października b. r. 
Ceny losów: ćwiartka Zł. 10:—, połówka Zł. 20:—, cały Zł. 40—, 


Żamówień należy dokonywać wpłacając równocześnie należytość na konto P. K, O. 
Nr. 500.285, a odwrotną pocztą zostaną wysłane oryginalne losy. Kto nie gra nie wygra. 


Procesy chłopskie 


O wierny obraz masowych procesów chłopskich | ustępów. a to w sprawozdaniu z procesu*o zajścia 


o krwawe zajścia w Małopolsce niepodobna się 
pokusić, 

Wczoraj w naszych sprawozdaniach tćlefonicz- 
nych z pierwszego dnia rozpraw skonfiskowano 7 


w Nockowej 6 miejsc, a w sprawozdaniu z pro- 
cesu o wypadki w Kozodrzy jedno miejsce. 
Czytelnicy nasi zechcą tedy wyrobić sobie na- 


leżyty pogląd przy pomocy tych konfiskat. 


Drugie małżeństwo prezydenta Mościckiego 


Wiadomość, powtórzona przez nas wczyraj za 
„Polonią” o ślubie p. prezydenta Mościckiego z p. 
Marją z Dobrzańskich primo voto Nagórną, oka- 
zała się przedwczesną. Albowiem wedle oficjalnej 


wiadomości ślub w kaplicy zamkowej odbył się 
we wtorek 10 października o godzinie 11 pazedpo- 
łudniem, dany przez kardynała Kakowskiego. No. 
wożeńcy po ślubie wyjechali do Spały. 


Pacyfikacja uniwersytetów 


PRZEPISY SLUŻBOWE PROFESORÓW SZKÓŁ WYŻSZYCH 


W Dzienniku ustaw Rzplitej z dnia 7 bm. ogło- 
szono dekret prezydenia Rzplitej o stosunku służ- 
bowym profesorów wyższych szkół akademickich 
i pomocniczych sił naukowych tych szkół. Dekret 
mówi w rozdziale I o warunkach mianowania 
profesorów szkól akademiakich, w II o obowiąz- 
kach profesorów 

CZEGO PROFESOROWI NIE WOLNO? 

1) Wchodzić w związki lub zmowy. które mogą 
zakłócić należyty bieg zarządu państwowego lub 
normalnego toku służby. 

2) Omawiać publicznie spraw poufnych. doty- 
czących jego stosunku służbowego, stosunków 
między profesorami a władzami samorządowemi 
państwowej szkoły akademickiej, tami ostatnie- 
mi a władzami naczelnemi — chyba, że otrzyma 
ma to zezwolenie rektora. 

3) Oddawać się takiemu zajęciu ubocznemu, 
które mogłoby stanowić przeszkodę w nalłeżytem 


powodów niemożliwym, przynajmiej otwar” 
cie, do naśladowania ? 

Cieszymy się więc. że wprowadza się naród 
na wyżyny, opuszczając dotychczasowe ni- 
ziny, przekreślając tak poziome sprawy, ja- 
kiemi są gospodarcze. Jeżeli nam za sanacji 
jeszcze czegoś brakowało do zupełnego szczę- 
ścia, teraz go w całej pełni zaznamy. 


pełnieniu obowiązków, albo nie odpowiadałoby 
godności profesora państwowej szkoły akademic- 
kiej. 

4) Wykonywać zajęcia ubocznego, połączonego 
ze stałem wynagrodzeniem, bez zezwolenia mi- 
nistra W. R. i O. P, udzielonego na wniosek Ra- 
dy Wydziałowej. 

5) Zawierać fransakcyj gosjwdarczych ze szko- 
łą akademicką, w której pracuje. 

6) Giągnąć korzyści materjałne z zakładów 
i ucządzeń państwowych szkół akademickich bez 
zezwołenia ministra W. R. i O. P., udzielonego na 
podstawie uchwały Rady Wydziałowej, a okre- 
ślającego odszkodowanie za używanie tych urzą- 
dzeń. 

ROZDZIAŁ III DOTYCZY PRAW 
PROFESORÓW 


Wedle art. 16 profesor ma prawo podawać 
i oświetlać z katedry i w publikacjach nauko- 
wych, według swojego uaukowego przekonania, 
sposobem naukowym wszelkie zagadnienia, wcho- 
dzące w zakres gałęzi wiedzy, któryeh jest przed- 
stawicielem oraz ma zupełną swobodę w wybo- 
rze metod wykłądów i ćwiczeń, 
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Proces 0 krwawe wypadki w Łapanowi€ 


Kraków, 11 października. 
DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY 

Przew. dr. Krupiński odczytuje świadków, któ- 
rzy mają być przesłuchani. Są to przeważnie po- 
licjanci. Po pouczeniu świadków o ważności skła- 
danych zeznań obr. dr. Warenhaupt prosi prze- 
wodniczącego, aby wpuszczano publiczność także 
w czasie rozprawy, gdyż rozprawa jest jawna, a 
przerwa jest tylko jedna. 

WNIOSKI 

Obr. dr. Wusatowski zgłasza wniosek o dopu- 
szczenie dalszych świadków, celem wyjaśrienia 
szeregu momentów w związku z pochodem i za- 
burzeniami. Drugi obrońca dr. Warenhaupt po- 
parł wnioski swego kolegi i postawił dalsze wnio- 
ski szeroko je motywując. Prosi o przedłożenie 
aktów ze starostwa w Bochni w sprawie urządze- 
nia wiecu. Jest to zezwolenie na wiec w Łapano- 
wie i pochód. Tu odczytuje obrońca odnośny akt, 
z którego wynika, że komitetowi pozwolono na 
wiec i pochód. We wszystkich powiatach odbyły 
się wiece i to w porządku. W bocheńskiem chciano 
przełożyć wiec na 9 czerwca. Nagle pokazała się 
w LŁapanowie szkarlatyna i dyfterja — i wtedy 
dapiero, dzień przed wiecem z 16 maja zabroniono 
urządzenia wiecu. Prosi obrońca, abv pod przy- 
sięga stwierdził lekarz urzędowy, czy była szkar- 

Jatyvra, 

Przew. dr. Krupiński: Stwierdził to lekarz rzą- 
dowy — i mamy to w aktach. Proszę nie obrażać 
urzędnika państwowego. 

Obr. dr. Warenhaupt: Inni lekarze stwierdzili, 
że nie było szkarlatyny, ani też dyfierji. Proszę o 
wezwanie jako świadka w tej sprawie fizyka. 

Zarządzenie odwołania zgromadzenia nie było 
prawne i dlatego chcemy wyjaśnić na podstawie 
świadków podanych przezemnie powyższą sprawę. 

Obrońca przypomina, że w „Piaście' umieszczo. 
ny został wniosek nagły 40 posłów, wzywający 
rząd do pociągnięcia do odpawieńzialiwiści władz, 
które zawiniły. Stworzono komisję, która długo 
pracowała. Jaki był wynik tej komisji, dotąd 
nikt nie wie. Obrońca stawia wniosek, aby za- 
rekwirowano akta komisji z min. spraw wewn., 
a z nich dowiemy się szeregu szczegółów, moga. 
cych dać cenne wyjaśnienia dla wysokiego sądu. 

Prok. dr. Szypuła sprzeciwia się wnioskom 
obrony... i prosi o przesłuchanie referendarza Polo, 
który tę kwestję wyjaśni. ° 

Obr. dr. Warenhaupt: Słyszeliśmy od p. proku- 
ralora, że były dochodzenia przeciw policjantom 
prowadzone i zostały umorzone. Wnoszę więc, aby 
te akta zarekwirowano i aby sąd wglądnął w nie. 
Oświadczenie bowiem p. prokuratora jest nie- 
zwykle ważne i dlalego wniosek mój powinien 
być uwzględniony dla dokładnego wyjaśnienia 
sprawy. 

Przemawiał jeszcze prók. dr. Szypuła w spra- 
wie wniosków obrony, poczem przew. dr. Kru. 
piński oświadcza, że co do wniosków oświadczy 
się trybunał później. 

ZEZNANIA ŚWIADKÓW 

Wchodzi Stanisław Kwiatkowski posterunkowy 

P. P 


Obr. dr. Warenhaupi zastrzega się, aby świad- 
ków policyjnych nie zaprzysięgać, gdyż znajdują 
się oni pod zarzutem ustawowej przes y prze- 
słuchania pod przysięgą. 

Prok. dr. Szypuła: Niema tu żadnej przeszkody, 
gdyż śledztwo przeciw policjantom zostało umo- 
rzone. 

Trybunał udaje się na naradę. 

Po maradzie przew. dr. Krupiński ogłasza, że 
trybunał odmówił wnioskowi obrony. 

św. Kwiatkowski zaprzysiężony zeznaje: 

Wydelegowani zostaliśmy z Krakowa do Łapa- 
nowa autem ciężarowem. Jak na miejsce przyby- 
łem, było iam około 35 policjantów. Była już gru- 
pa ludzi zebrana. Nas było na aucie dziesięciu. 
Stało, na gościńcu około 500 ludzi. Stanęliśmy 
w odległości od umu, około 10 metrów. Pan ko- 
misarz Loed| wzywał, aby się tłum rozszedł. Po- 
zwalał pojedynczym ludziom przejść do kościoła. 

Świadek zwraca się do oskarżonych i wskazuje, 
że wśród tłumu były z siedzących tu trzy osoby — 
kobieta i dwóch chłopów. Babrałówna była z pa- 
rasułką. Wołała: „Precz z policją!” 

„WYŚCIE pPEŻ WALCZYLI ZA OJCZYZNĘ!" 

Stochel rzucił na nas kamieniem. Stochel stał 

„odemnie w odległości 10 metrów. Ryba jeździł ro- 
werem i zuchęcał ludzi do ataku na policję. 

Przew. dr. Krupiński: Czy na skutek tego pod- 
burzania Ryby i okrzyków Babrałówny zautako- 
wał tłum policję? 

św. Kwiatkowski: Tak. Był atak ze strony lud- 
ności. Ludzie rzucali kamieniami. Ja | Kuśnierz — 
byliśmy ranni. Kuśnierz miał zęby wybite, Stara. 
Bossie przerwać kordon. Laskami bikli po karabi- 


nach nastawionych przez policję. Babralówna 
miała parasolkę w ręku i 
PĘK KWIATÓW POLNYCH. 

Gdyśmy przyjechali na posterunek, usłyszeliśmy 
strzały. W Grabiu zobaczyłem rannych posterun- 
kowych. Tłum szedł gościńcem. a przed nim je- 
chała banderja na koniach.Nagle posypały się 
kamienie, fłaszki i kułe rewołwerowe. Strzelali. 
Ja strzelałem w powietrze, zdaje się, że inni po- 
licjanci także strzelali w powietrze. W Łapano- 
wie weszliśmy na posterunek i obstawiliśmy cały 
dom. Staiismy na strycha, w Sieni, przy drzwiach 
i przy oknach. 

Obr. dr. Warenkxupi: Pan tak zapamiętał 
Stochla.., pierwszy raz go pan widział przecież. 

Świadek: Bo on rzucił na mnie kamień.., 

Obr. dr, Warenhaupi: Może się pan myli? 

Przew.: Proszę nie obrażać świadka! 

Obrońca: Może się świadek w = 

Czy pan zauważył policjanta, któryby” zostať 
uderzony iaską? 

Świadek: Nie pamiętam, który został uderzony 
laską, bo bylh ściągnięci z Krakowa i innych po- 
sterunków. Nie wiem, czy chcieli policjanta ude- 
rzyć, czy w karabin. Chcieli się przebić przez kor- 
don. Z umu padły strzały rewobwerowe i gio- 
śniejsze. Nie widziałem kto strzelał. Karabinowe 


'strzały też padały. Karabina w rękach cywila nie 


widziałem. Strzelałem iakże. Pięć strzałów odda. 
łem w powietrze. 

Obrońca dr. Warenhaupt: Suzekano w powże- 
trze, a tu ludzie padali, ugodzeni w płacy, głowę... 

Przew.: Upominam pana mecenasa — nie wolno 
robić nastroju na * 

Obrońca: Muszę wyjaśnić, że 

STRZELANIE BYŁO NIELEGALNE. - 

Przewodniczący uchyla dalsze pytania, obrońca 
odwołuje się du decyzji trybunału. 

Trybunał wychodzi. 

Po naradzie irybunał uchylił pytanie „jak 
strzelali“, gdyż nie należy ono do wyjaśnienia 
sprawy. 

Nasiępnie obr. dr. Warenhaupt rzuca szereg 
dalszych pytań i prosi o konfrontacje świadka ze 
Stochlem. 

Wstaje osk, Stochel i oświadcza, że uderzony 
został podicjant kamieniem wtedy, jak oskarżony 
był na aucie. 

Świadek Kwiatkowski stanowczo obstaje przy 
swoich zeznaniach. 

Dalej obr. dr. Wusatowski zadaje świadkowi 
szereg pytań w sprawie osobników, którzy miełi 
podburzać tłum. 

Świadek oświadcza, że osobników tych nie zna, 
ale słyszał podburzania. 

Osk, Ryba. Czy pan pamięta, jak ja jeździłćm 
rowerem i przepuszczaliście mnie przez kordon? 

Św.: Tak. Dokładnie pamiętam, 

Osk. Ryba: Więcej nic nie mam dv pana. 

Nastepny świadek T. Giza, post. PP, zaprzysię- 
Żony, zeznaje podobnie jak poprzedni świadek o 
funkcjach policji podczas rozpędzania tłumów, 
zdążających na zgromadzenie do Łapanowa. — | 
Świadek widział jak Stochel rzucił kamień pod. 
czas tego, jak Babralówna wołała: „Nie dajmy 
się”. 
Obr.: Świadek Kwiatkowski wykluczył to. Pan 
sprzecznie z mim zeznaje. 

Sw.: Stochia przytrzymaliśmy po rzuceniu ka- 
mienia, gdy Babralówna podburzała. Stochel był 
prowodyrem, gdyż prowadził ludzi do Łapanowa. 

Obr. dr. Wusatowski: Pan w śledztwie mówił, 
że Babralówna Krzyczała tylko: „Nie mogą nam 
zabronić pochodu!" Dziś pan mówi inaczej, więcej 
jej słów przypisuje. 

Św.: Jedno i drugie wołała. 

Obrońca: Inaczej pan mówił w śledztwie u sę- 
dziego śledczego. 1 

Przew.: Proszę świadka nie obrażać. 

Obr.: Ja staję w obronie sędziego śledczego. 

Po godzinnej pauzie nastąpiło zeznanie świad- 
ka Ignacego Kuśnierza, st. post. pol, pod przy- 
sięga. 

Świadek opowiada 

PRZEBIEG ZAJŚĆ W TRZCIANIE, 
wskazując na kilku oskarżonych. których widział 
podczas rozruchów, Oskarżeni wołali: „Niech ży- 
je prezydent Witos“ | inne okrzyki, których świa- 
dek obecnie nie pamięta. Słowa te w tym sensie 
były wołane, aby tłum ruszył naprzód. Policja 
wedle zeznań świadka, prowadziła akcję bierną, 
wstrzymując tłum. 

BYŁO ZAMIESZANIE. 
W międzyczasie, gdy świadek wstrzymywał Mdzi, 
dostał uderzenie kamieniem w usta, następstwem 
czego było wybicie mu dwóch zębów. Ryba pod- 
burzał tłum. aby przerwać kondon policyjny. — 
W stosunku do policji zachowywał się Ryba gwal- 
townie. Przytrzymano go po zranieniu Kuśnierza. |! 


Jeden z posterunkowych wskazał świadkowi: na 
Stochla, że ten uderzył go kamieniem w usta. Ba- 
bralówna podburzała przeciw policji. Tłum nie 
chciał opuścić miejsca, wołając: „My płacimy po- 
datki, wolno nam tu stać!" Co do innych oskar. 
żonych nic nie wie świadek. Gdy świadek przy- 
jechał na posterunek, słyszał wśród tłumu głosy: 
„Posterunek spalić!" „Policję rozbrość!” 

Na pytania obrońcy dr. Warenhaupta świadek 
zeznaje, że specjalnie tłum nie krzyczał, aby ała- 
kować policję — tłum chciał się tylko przedrzeć 
przez kordon. 

Świadek Tomasz Bester, posterunkowy PP, ze. 
znaje pod przysięgą. Swiadek ten obciąża Stochla 
i Rybę. Rybę uważa za głównego agiiatora dlate 
go, że widział go jeżdżącego na rowerze wśród 
tłumu. Front w Tazcianie zwinęła dlatego poiieja 
że tłum przeszedł w stronę Łapanowta. 

Osk. Ryba: Czy pan sobie przypomina, że nie 
tyłko na rowerze mnie pan widział. A jak trzech 
policjantów biło starszego człowieka... 

Przew.: To nie miema wspólnego ze sprawą. 

Świadek Józef Puchała, post. PP, zeznaje pod 
przysięgą. Przedstawia on początek zajścia, kiedy 
tłum zatrzymany zustal przez tyraljerę policy mæ 
oraz starcie policji z tłumem. Wedle zeznań tego 
świadka tłum nacierał przemocą na połicję „swo- 
jemi «własnemi ciałami". Z tlumu krzyczała Ba- 
brałówna oraz Ryba. Ona | : 

„NAPRZÓD! NAPRZÓD!“ 
Na skutek jej wołania tłum nacierał. 

Osk. Babralówna (do świadka): Zobaczyłam pa- 
na wtedy, gdy pan kopał jakiegoś cztowicka. ` 

Przew.: Pani obciąża świadka, i może mieć pa- 
mi z tego konsekwencje. 

Świadek Rębiiias, st. post. PP, również pod 
przysięgą, opisuje przebieg zajść. Z Trzciany od- 
jechał świadek z czterema posterunkowymńi do 
Wolicy i tam zastał rannych połicjantów i po- 
łamane karabiny. Zabrawszy rannych na mato 
wracał. W drodze napotkał na um, który zaczął 
strzelać. Wtedy 

POLICJA DAŁA TAKŻE OGNIA, 

Wśród oskarżonych świadek poznaje Satołową. 
którą miał spotkać w Trzcianie. 

Obr. dr. Warenhaupt: Może się' pan myli? Gdzie 
ja pan widział? W Trzetanie 

Św.: Gdzie było, lego nie mogę określić. 7 

Świadck Fr. Budys, post. pol, pod przysięga `“ 
zeznaje nowy szczegół, że jadąc autem do Wołicy 
z kilku posierunkowymi zostali zaa i przez 
tiura kołami. 

od zj został ranny kamieniem w rękę i w 
Pey 
Obr. dr. Warenhaupt: Kiedy wsiedłiście na 
auto? 

Św.: Po użyciu broni. 

Obrońca: Były już trupy. Dlaczego tłum rzucał 
na auto kamieniami? 


Przew.: Nie było trupów... Byk ranni, ciężłco 
ranni, 


Obrońca: Tłum rzucając kamienie wołał: „Ma- 
cie za trupy.“ Dak byio? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Po krótkiej pauzie zeznaje św. Jan Ciszek, rol- 
nik z Wolic. pod przysięgą. Opisuje on zajścia 
między Wolicami a Grabiem i Łapanńowem. Wi. 
dział jak policja strzelała, jak policja uciekała, 
jak rzucano za nią kamieniami. Widział tam usk. 
Smotra. Było io w drodze do Grabia, 

Przew.: W śledztwie pan zeznał, że Smoter 
odebrał policjantowi karabia, 

Św.: Obecnie mówię prawdę, Przysięgałem. Nie 
bardzo znam Smotra. Karabinu nie odebrał poli- 
cjantowi Smoter, Zwracałem na to uwagę w 
śledztwie. 

Świadek St. Kuczek, post. PP, pod przysięgą 
zemmje w sprawie zajść w Woli Wieruszyckiej, 
Zatrzymano tam pochód. Osk. Jarotek jadąc na 
orele pochodu na Koniu skręcił ne: świadka, Koń 
kopnął świadka w nogę. Wtedy policja usunęła 
się i pochód poszedł dałej. Z osk. Jarotkiem je- 
chał także Stanisław Satoła. W dwa dni potem 
Stochel przyznał się przed świadkiem, że rzecał 
ma policję kamieniuuni ua polecenie Ryby. 

Ostatni świadek Jan Brenner, st. post. PP w 
Łapanowie, pod przysięgą zeznaje: Wysłany zo- 
stałem na patrol do gminy Grabie. Jak pochód 
ruszył ośwtadczyłem zebranym, że pochód jest 
zakazany i zgromadzenia mie będzie, Tłum zaczął 
nas otaczać. Komendant zarządził cofnięcie się na 
prawą stronę. Osk. Smoler prowadził pochód. 
Myśmy poszli inną drogą, aby wcześniej być w 
Łapanow ie. 

USŁYSZELIŚMY STRZAŁY 
i poszliśmy do Wolicy. Z pewnego miejsca, gdzie 
leżał ranny przodownik Pandlowski odbiegii 
Smoter i Dzióbek. 

Osk. Smoter oświadcza, że Świadek strzelał w 
chwili, gdy oskarżony przejeżdżai koło masztanni. 
Czy do oskarżonego strzelał, nie wie. 

Dałszy ciąg rozprawy dziś o godzinie 9 rano, 
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U źródeł faszyzmu 


Problem finansowy 


Problemem centralnym jest pro- 
blem spożycia wewnętrznego. Tylko 
powiększenie zbytu na rynku wewnę” 
trznym może powiększyć wpływy po- 
datkowe. Wadliwy system wpuszcza- 
nia banknotów do gospodarstwa spo- 
łecznego odgrywa w trudnościach 
gospodarczych chwili obecnej rolę o- 
$romną. Warto raz jeszcze jeden za- 
nalizować tę sprawę. 

W ustroju dotychczasowym, kapi» 
ialistycznym, Bank Emisyjny dostar- 
cza bezpośrednio banknoty przedsię- 
bioreom, względnie bankom handlo- 
wym dla przedsiębiorców przez skup 
weksli, które to banknoty kupcy w 
dmiu płatności zwracają. Banknoty 
służą do podejmowania towarów. Po 
dejmowanie towarów nazwiemy kon- 
sumcją w jaknajszerszym znaczeniu, 
a więc konsumcja i na cele indywi- 
dualne i na cele zbiorowe, i na cele 
dalszego wytwarzania. Produkcja 
przy pomocy najemnej pracy odbywa 
się tak w przemyśle, jak w rolnic- 
twie, bez pieniędzy, — w drodze kre- 
dyfu, bo najemni pracownicy płaceni 
sa z dołu, t j. otrzymują zapłatę w 
pieniądzach po tygodniu, — po dwóch 

. tygodniach, po miesiącu, a w rolnic- 
twie nawet po upływie jeszcze dłuż- 
sześo czasu. Produkty w ten sposób 
bez pieniędzy wytworzone muszą je- 
dnakowoż przy pomocy pieniędzy zo- 
słać podjęte, bo inaczej niema repro- 
dukcji zwłaszcza w przemyśle, gdzie 
się wynagradza najemnych pracowni 
ków tylko w gotówce. Dotąd podej- 
mowanie produktów mastępowało w 
ten sposób, że przedsiębiorcy uzyska- 
wszy Hanknoty.przez eskont weksli z 
Banku Emisyjnego bądź bezpośred- 
nio. bądź przez banki handlowe, — 
dawali je wszystkim pracownikom 
zatrudnionym we własnych warszta” 
tach, a kupując surowce, czy też pół 
fabrykety i środki pomocnicze, lub 
wreszcie narzędzia pracy, wytwarza” 
ne w innych warsztatach, rozdawa!i 
banknoty innym przedsiębiorcom, u 
których nabywali towary, a ci znowu 
dawali z kolei swoim pracownikom i 
t. d. Równocześnie i przedsiębiorcy 
sami wraz z urzędnikami, zatrudnio- 
nymi w przedsiębiorstwach, korzy- 
stali z pieniędzy dla pokrycia włas- 
nych potrzeb: System ten wprowadze 
nia banknotów przez skup weksli zo- 
stał w ostatnich latach znacznie osła- 
biony, a to z następujących powodów: 

Przedewszystkiem uszczuplony i nie 
rentowny eksport podaje u nas do es- 
kontu, w Banku Polskim naprzykład, 
bardzo małą ilość weksli opiewają- 
cych na bardzo małą sumę, Powtóre 
rozmnożenie się karteli, koncernów i 
monopoli ograniczyło ilość weksli na 
rynku wewnętrznym, — kartele i 
monopole sprzedają kupcom towary 
za gołówkę, a nie za t. zw. rymesy. 
Reszta obrotów jesi słaba tak. iż prze- 
mysłowcy, obawiając się bankructwa 
ze strony kupców, biorą weksle tylko 
zupełnie pewne i w zmniejszonej ilo- 

1. 

Bank Emisyjny, gdy jeszcze wpły- 
wały pieniądze z zagranicy, czy to 
drogą pożyczek, czy przez eksport 
towarów, — wpuszczał banknoty do 
gospodarstwa również przez skup wa- 
lut obcych. Wobec braku pożyczek 
za”ranicznych i zmniejszenia się eks- 


p (ui ten sposób powiększenia iloś- 
ci znknołów znika. Natomiast z po- 
wodu spłaty pożyczek zagranicznych, 


ir cortu towarów, oraz istniejącej je- 
sze u mas łatwości zamiany ban- 
kso!u złotowego na obcą walutę zmu- 
Szonyv jest Bank Emisyjny sprzeda- 
wać obce waluty, skupując ma ich 
wicjsce, czyli wycofując z f r- 


stwa własne banknoty. Brzy braku 
banknotów w gospodarstwie podjęcie 
towarów wyprodukowanych zmniej- 
sza się, — co za sobą poeiąga 
zmniejszenie reprodukcji 
Jeżeli chcemy zwiększyć podjęcie to- 
warów, czyli konsumcję a w następ- 
stwie powiększyć wpływy podatkowe 
należy system puszczania banknotów 
do gospodarstwa zmienić, Banknoty 
należy wpuścić do gospodarstwa nie 
przez ręce banków handlowych i 
przedsiębiorców, lecz przez Skarb 
państwa bezpośrednio. Dzisiaj różnica 
między ślością banknotów, zużyt 
na skup weksli, a ilością banknotów, 
zwróconych w terminie płatności przy 
wykupnie weksli wedle stanu każde- 
go dnia, nazywa się obiegiem. Z chwi- 
lą zmiany systemu obieg będzie sta- 
nowić różnicą między ilością banikno- 
tów, zaliczoną Skarbowi na wykona- 
nie budżetu, a ilością banknotów zwró 


towarów. | 


II. 


conych Bankowi Emisyjnemu przez 
EM podatków ze strony obywa- 
teli. 

Kwestja stałości waluty nie ma ze 
zmianą systemu wpuszczania ban- 
knotów do gospodarstwa nic wspólne” 
go. Państwa mogą pozostać nadal 
przy dotychczasowej metodzie pod- 
trzymywania stałości waluty, a mimo 
to mogą zmienić system wprowadze” 
nia banknotów do gospodarstwa, W 
Polsce metodą (podtrzymania stałor 
ści waluty jest podkład złota w wy- 
sokości 30% obiegu. W Banku Pol- 


ych | skim mamy podkład złotowy mniej 


więcej w wysokości 500 milionów. Je- 
żeli przyjmiemy zasadę równego tra- 
ktowania zaliczek na budżet z zalicz- 
kami udzielonymi przedsiębiorcom i 
bankom handłowym na weksle, to mo- 
żemy przy zachowaniu 30% podkła- 
du w złocie wpuścić do gospodarstwa 
około 1670 miłjonów w banknotach, 


czyli o przeszło 600 mijonów włęcej, 


aniżeli wynosi obecnie obieg baskno” 


tów. i 

Nastąpiłaby wówczas inna konjun* 
kiura na rynku wewnętrznym; wzmo- 
głyby się obroty towarowe, a w ne”, 
stępstwie powiększyłyby się wpływy, 
podatkowe i nie zachodziłaby potrze”, 
ba powiększać dotkliwie dla obywatelt 
podatki lub zmniejszać wydatki, re” 
dukując płace urzędników i hamując 
inwestycje, potrzebne dła ludności i 
dające zatrudnienie robotnikom. Pań 
stwa, które podtrzymują stałość we+ 
luty przy pomocy ustaw dewizowych! 
i które mie są co do ilości wydać się 
mających banłenotów ograniczone wy 
sokością podkładu w złocie, mo” 
głyby podnieść konsumaję do granic 
wytwórczości warsztatów krajowych. 


DANIEL GROSS. 


Jak rząd socjalistyczny zwalcza bezrobocie 


Koniec bezrobocia w Szwecji 


Na jesieni r. ub. socjaliści szwedzcy 
odnieśli w wyborach znaczne zwy“ 
cięstwo, zdobywając 165 tys. nowych 
głosów i 104 mandaty. W wyniku wy- 
borów socjaliści utworzyli rząd wła” 
sny z tow, Hanssonem na czele. Ale 
rząd ten nie ma większości w parla- 
mencie; nawet z 8 głosami komuni- 
stów (rozbitych ną dwie irakcje) brak 
do większości robotniczej 6 głosów. 
Licząc się z tym faktem, rząd musiał 
zabiegać o poparcie jednego ze stron- 
nictw nierobotniczych. Wbrew jed- 
nak praktyce lat poprzednich, zarów- 
no w Szwecji, jak i w innych krajach, 
socjaliści nie zwrócili się do liberałów, 
lecz do partji chłopskiej, do Związku 
Chłopskiego, reprezentującego prze- 
ważnie chłopów mało- i średniorol- 
nych, i zawarli z nim porozumienie, 
Rolnictwo szwedzkie, jak wszędzie, 
przechodzi ciężki kryzys: Rząd 
szwedzki zgodził się na podwyższenie 
cen szeregu artykułów rolniczych, jak 
mleko, masło, jaja, mięso, a wzamian 
za to chłopi przyrzekli rządowi po- 
parcie. Trzeba zaznaczyć, że pod- 
wyżkę cen artykułów rolniczych w mi- 
nimalnym tylko stopniu odczują ro- 
botnicy, a to ze względit na wysokie 
płace, jakte istnieją w Szwecji A za 
to drobne ustępstwo, niezbędne zresz- 
tą w interesie rolnictwa (które poza- 
tem otrzymało od rządu 25 miljonów 
subwencji), rząd uzyskał możność 
przeprowadzenia swego wielkiego 
programu walki z bezrobociem. 

Wierny swej zapowiedzi przedwy” 
borczej, rząd natychmiast po objęciu 
władzy przystąpił do opracowania te- 
go programu, jako naipilniejszego 
swego zadania. Wyłoniono specjalną 
komisję do ustalenia wszystkich mo- 
żłwości zatrudnienia bezrobotnych. 
Komisja ta określiła, że państwo, ko- 
muny, zakłady prywatne mogą zatru* 
dnić na sumę 512 miljonów koron. z 
czego zamówienia na 192 miliony mo- 
śą być natychmiast wykonane. W ro- 
ku bieżącym znajdzie zatrudnienie 
74 tys. bezrobotnych, część będzie 
pracowała cały rok po 40 godzin ty- 
godniowo, część zaś 10 miesięcy po 
48 godzin tygodniowo. Państwo dopła' 
ci na ten cel około 155 miljonów ko- 
ron, gminy zaś i przedsiębiorcy 132 
miljony. Ponieważ zatrudnienie tych 
bezrobotnych wywoła zapotrzebowa- 
nie nowych sił roboczych, przeto li- 


czyć można na zatrudnienie 100 tys. 
bezrobotnych. Państwa udziela sub- 
wencji i pożyczek tylko tym firmom, 
które posiadają odpowiedni własny 
kapitał obrotowy. ' Pozatem rząd ty- 
tulem gwarancji dla eksportu wyasy* 
gnowal 75 miljonów koron. ©0 przy- 
czyni się do ożywienia przemysłu 
szwedzkiego. . W ten sposób wszyscy 
bezrobotni mają otrzymać pracę. Po- 
nieważ bgzrobotni tylko stopniowo 
będą wciągani do procesu produkcji, 
rząd przeznaczył 25 mi!ljonów koron 
na wsparcia dla tych, co narazie po- 
zostają bez pracy. Na sfinansowanie 
większej części programu robót rząd 
zaciąga krótkoterminowe pożyczki, 
które mają być zamortyzowane w cią- 
gu 4 — 5 lat z podwyżki podatku spad 
kowego: 

Program robót obeimuje roboty pu- 
bliczne (koleje, szosy, mosty, tunele 
i t d), uruchomienie fabryk w ma- 
łych ośrodkach przemysłowych, które 
najbardziej ucierpiały od kryzysu, 
wreszcie budowę domów mieszkal- 
nych. 

Ostre dyskusje wzbudziła sprawa 
płac robotniczych, W związku z za- 
trudnieniem bezrobotnych partje bur- 
żuazyjne chciały obniżyć płace, ale 
temu oparł się rząd, wychodząc z za” 
łożenia, że walka z bezrobociem wów- 
czas tylko odniesie skutek, jeżeli 
zdolność konsumcyjna mas wzrośnie. 
Dla %3 ustanowionych prac obowiązy* 
wać będzie normalna taryfa, opraco- 
wana przy współudziale potężnych 
klasowych związków zawodowych. 
Reszta robót określi płace zgodnie z 
lokainemi warunkami. 

Program zwalczania bezrobocia 
wszedł w życie 1-go lipca r. b. Bez- 
robocie, które w końcu r. ub. obejmo- 
wało już prawie trzecią część zorga- 
nizowanych w związkach zawodowych 
robotnaków, wkrótce zniknie, 

Dzięki tej akoji rząd socjalistyczny 
stał się niezmiernie popularny w kra- 
ju. Robotnicy z entuzjazmem podjęli 
hasło współpracy z chłopami. Chłopi 
ze swej strony przechodzą ciekawą 
ewolucję i zbliżają się do robotników. 
Związek Chłopski w ostatnich swych 
wystąpieniach programowych wysuwa 
hasła demokratyczne i społeczne, do- 
maga się gospodarki planowej, odrzu- 
ca faszyzm: 

Przezorma polityka rządu socjah- 


stycznego wciela praktycznie w Życie 
hasło rżądów robotniczo - włościań” 
skich, wzmacnia demokrację, usuwa 
grunt propagandzie faszystowskiej, 
wskazuje całemu światu, że rząd so- 
cjalistyczny jest dobrodziejstwem dla 
wszystkich klas pracujących, że nie- 
ma rozdźwięku między interesami ro” 
botników i włościan, miastą i wsi. 

mima |. TE) 


„Milczenie Ludu" 


Francuskie Zgromadzenie Narodowe 
powzięło w r. 1872 uchwałę, potępiaja- 
cą w uroczystych słowach  bonapar- 
tyzm, jako system rządzenia. W związ 
ku z tą uchwałą Leun Gambetta wy- 

* głosił mowę. której pewne ustępy po- 
dajemy na podstawie wydawnictwa 
pamiątkowego „Gambetta - l'orateur“ 
(„Gambetta — mówca“). 


Red | 


„Dobrzy Francuzi zapełnłali wię: 
zienia: Poszli na wygnanie ludzie; 
którzy mieli swoją karię zaszczytną 
w dziejach Francji. Kpiliscie z na- 
szego bólu; był on poza obrębem wa- 
szej psychiki. Bo wy sami byliście spo- 
kojni; plebiscyty przynosiły wam 
triumfy; „kandydatury oficjalne“ za; 
pewniały wam łatwe zwycięstwa wys 
borcze, Pogardliwym ruchem rzezca- 
liście nam w twarz MILCZENIE LU: 
DU, jako rzekomy dowód słuszności 
waszego postępowania. MILCZENIE 
LUDU! Nie umieliście nigdy zrozuz 
mieć jego treści! Widzieliście karykar 
turalne oblicze Francji w sztucznem 
świetle plabiecytowych fajerwerków! 
Zorganizowany tłum konfidentów j 
lieji zasłaniał przed ok waszych 
gy SE 161 Y. Hum Dai 
ryża. ieltście, że EC ZE: 
NIE LUDU BYWA OSTAFŃ LĄ 
PRZESTROGĄ DLA WŁADCÓW. 

Tworzyliście radośnie i dam. 
atmosterę obojęśności dla ofiar wę 
szego systemu. MILCZENIEM LEŚ 
DU chcieliście zamknąć i nam usta, 1 

Aż lud przemówił.. Przemówił w, 
dn. 4 września w Paryżu, później 
Ljonie, w Marsylji, w Grenoble... Wte-; 
dy dopiero zrozumieliście, że MIL: 
CZENIE ludu nie oznacza wcale ZGO- 
DY ludu. Lyd milczał nie dlatego, Że, 
się zgadzał; lud milczał dlatego, ba 
NIE MÓGŁ JESZCZE DOJŚĆ DO 
GŁOSU" „. 
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Inacizne obniżenie emerytur? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
. Warsaawa, 10 października. 
W sferach urzędniczych wywołały popłoch a- 
larmujące pogłoski o zmianach w statucie emery- 
talnym. Między innemi pensja aktywna ma być 


| podziełona na dwie części: na część zasadniczą W 


wysokości 60 procent całej pensji i na część funk. 


cyjną w wysokości 40 procent. Emerytura miała- | 


by się liczyć tylko od części zasadniczej, tj. od 60 
procent płacy. 


Proces o oktawę Bożego Ciała w Grodzisku 


(Telefonem od naszego korespondenia) 
Rzeszów, 10 pażdziernika. 

Na dzisiejszej rozprawie zeznawał oskarżony 
Jan Kula, przewodniczący miejscowej organiza- 
cji Str. ludowego. Stwierdza on, że w Grodzisku 
około 95 procent ludności to zwolennicy stron- 
nietwa łudowego, pozostałą reszta ; urzędnicy po- 
pierają BB. Przyznaje, że brał udział w delegacji 
do starosty, od którego delegacja żądała, aby ina- 
czej obchodzono się z ludnością. 

Przewodniczący: Czy złe było obchodzenie się? 

Kula: Utrudniano nam wszędzie pracę, nakłada. 
no niesłusznie kary, rozwiązano organizację mło- 
dzieży, odebrano dom ludowy i oddano go „Strzel. 
cowi'. Żądaliśmy ustąpienia rządu, rozwiązania 
Sejmu i uczciwych wyborów. 

Przewodniczący: A co starosta na to? 

Kula: Starosta przyjął nas uprzejmie, przyrzekł 
uczynić wszystko, œo będzie w jego mocy, a inne 
sprawy prześle władzom wyższym. 

W- dalszych swych zeznaniach Kluła przedsta- 
wia zajścia podczas procesji, przyczem opowiada 
o roli niejakiego Bernadzika. Ludność domagała 
się usunięcia ze wsi iego osobnika. Broni ludność 
nie posiadała. 

Przewodniczący: A jednak są świadkowie, któ- 

> rzy to zeznają. 

Kuła: Jeżeli klo to udowodni, to ją podpiszę de- 
klarację, że 


JESTEM WINIEN SZUBIENICY! 

Oskarżony wyjaśnia swą rolę podczas oblęgania 
posterunku policji. Komisarz policji zwrócił się 
do oskarżonego z prośbą, aby uspokoił ludzi. Tym. 
czaesm. nadjechał samochód z policją z Leżajska i 
z aresztowanym posłańcem. Ludność domagała się 
uwolnienia aresztowanego. 

Przewodniczący: A co na to komisarz? 

Kula: Komisarz powiedział, aby tłum rozszedł 
się, bo będzie strzelał. Wtedy 

NASTĄPIŁA SALWA, 
od której padło pięć osób, w tem trzy kobiety. Po- 
strzały były z tyłu, nie z przodu. 

Preewodniczący: Czy pan nie namawiał tłumu 
do ataku na policję? 

Kula: Nie, tylko postępowanie policji rozjątrzy- 
ło tum. Tłum został podburzony nakazem strze- 
lania, a szczególnie rozjątrzył go strzał z rewolwe- 
re. 

Sędzia Zalipski: Dlaczego lud był rozgoryczony? 

Kuła: Bo była bieda, a przytem Bernadzik sta- 
le prowokował. Nieprawdą jest, jakoby poseł Phu. 
ta nawoływał do rewolucji i do marszu na War- 
sza'wę, 

Na pytanie obrońcy Czerneka Kula podaje, że 
sytuacja stała się grożna dopiero po pierwszej 
palbie. Do rozbrojenia policji nie nawoływał, — 
przeciwnie uspakajał. 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


Berlin, 10 pażdziernika. Przeniesiony na okres 
prowadzenia postępowania dowodowego do gma- 
chu Reichstaga w Berlinie proces o podpalenie 
Reichstagu rozpoczął się dziś przedpoludniem w 
sali komisji budżelowej, zamienionej na salę są- 
dową. Cały gmach Reichstagu otoczony jest sil- 
nym kordonem policyjnym. Do wnętrza dostać się 
mogą tylko osoby posiadające bilety wstępu. Przy 
bramie przeprowadzana jest ścisła kontrola kart 
wstępu oraz rewizja osobista za bronią. Na sali 
poczynione zostały przygotowania do zdjęć filmo- 
wych, 

Otwierając posiedzenie, przewodniczący zazna- 
cza, że obecnie wysłuchani zostaną świadkowie. 
Wskazując na wielkie znaczenie ich zeznań przy- 
pomina im, iż przysługuje im zupełna wolność i 
niezależność, gdyż za zeznania odpowiedzialni są 
tylko przed Bogiem i własnem sumieniem, 

Jako pierwszy świadek zeznaje student Fłoeter. 
Oświadcza on, że pracując w bibijotece miejskiej 
i mieszkając w pobliżu Reichstagu, przechodził 
codziennie obok Reichstagu. Przechodząc w dniu 
pożaru Reichstagu po godz. 21, posłyszał brzęk 
uczonego szkła oraz zobaczył pewnego osobnika 
z pochodnią w ręce. Pobiegł niezwłocznie do pra- 
wego portalu i lam spotkal pewnego wachmistrza 
policyjnego, któremu opowiedział swoje spostrze- 
żenie, poczem wskazał mu kierunek. gdzie to wi- 
dział, a następnie zaraz zawrócił i poszedł do 
domu. W chwilę po przybyciu do domu zawiado- 
miła go gospodyni, że się Reichstag pali. Floeter 
zeznaje, że człowieka tego widział na balkonie 
przed bufetem. Nie zauważył jednak, jak był u- 
brany, ani jak wyglądał. Nie widział też dokład. 
nie, czy miał w ręce pochodnię, czy zapalnik wę- 
glowy. 

Po przedsiawieniu Floeterowi obu wchodzących 
w rachubę wachmistrzów policji, Fłoeter wskazał 
na Buberta, jako na tego wachmistrza, którego 
zaalarmował swojem spostrzeżeniem. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy nie widział 
przypadkiem dwóch osobników wchodzących 
przez okno, Floeter oświadcza, że widział tylko 
jedną osobę. 

Zapytany przez Dymitrowa. jak zachował się 
wachmistrz po otrzymaniu tej informacji, śwta- 
dek zaznacza, że Bubert rzucał jedynie krótkie 
Pytania. Świadek był jednak bardzo zdenerwo- 
wany, tak że pchnął wachmistrza w plecy i po- 
wiedział mu, aby się spieszył. 

'Torgier zapytuje Floetera, jak można sobie wy- 
tłumaczyć, że — jak twierdzi — był swojem spo- 
strzeżeniem przejęty i zdenerwowany, a mimo to 
Nie czekał na wyjaśnienie spruwy i szybko po- 
szedł do domu. i 


Świadek odpowiada, że był głodny. 

Nasiępny świadek, wachmistrz policji Bubert 
przedstawia sprawę nieco odmiennie. Zeznaje on, 
że około 5 minut po 21 zawiadomiony przez Floe- 
tera udał się im pod rozbite okno, drugie okno 
na prawo od portalu pierwszego. Widział we- 
wnątrz budynku po drugiej stronie płomień. Są- 
dził, że pali się stora. Chwilę obserwowali pło- 
mienie, poczem zwrócił się do Floetera, aby szyb- 
ko pobiegł na komisarjat przy Brandenburger Tor 
i zaalarmował o pożarze. Później Buberi zauwa- 
żył na parterze płomienie, które sprawiały wra- 
żenie, jakoby biegł ktoś szybko z pochodnią w 
ręce. Dobył on rewolweru i strzelił przez okno. 
Pierwszy oddział policji przybył około 21'17, a 
w 3 do 5 minut później pierwszy oddział straży 
pożarnej. 

Następny świadek, 21-letni składacz Thaler, ze- 
znaje, że przechodząc obok Reichstagu, usłyszał 
brzęk szyby i widział następnie, jak dwie osoby 
wchodziły przez okno. Jednę z tych osób widział 
dokładnie, drugiej jednak już nie widział, ponie- 
waż weszła wcześniej przez okno, Zdaniem tego 
świadka chodziło tu o pierwsze okno przy głów- 
nym portalu. 

Wywiązuje się dłuższa dyskusja, czy %wiadek 
widział jedną czy dwie osoby, czego jednak nie 
zdołano ustalić, Świadek Thaler utrzymuje, że po 
zawważeniu wypadku on zawiadomił wachmi- 
strza Buberta, który jednakże nie może go sobie 
przypommieć. 

W celu wyjaśnienia sprawy, czy była jedna 
czy dwie osoby, przewodniczący wywołuje oskar. 
żonego van der Lublbego. Podchodzi on do stołu 
sędziowskiego vbojętnie ze spuszczoną głowa. 

Przewodniczący parokrotnie zapytuje go, czy 
sam jpodpalił Reichstag, czy też miał jakich wspól 
ników lub pomocników. Lubbe nie odpowiada na 
le pytamia, jedynie tłumacz holenderski. Utrzy- 
muje on, że Lubbe na pytanie, czy sam dokonał 
podpalenia, odparł szepiem „tak“, 

Dymitrow wstaje i oświadcza: „wykluczone, 
wykluczone! idjotal", poczem dodaje. że van der 
Lubbe został użyty za narzedzie. ; 
i Na uwagę jednego z adwokatów Dymitrow o- 
świadcza: „Van der Lubbe padł ofiarąl Uważam 
za swój obowiązek zwrócić trybunałowi na to u- 
wagę i sądzę że obowiązkiem prokuratora jest za- 
Jać się lą sprawą z innego punktu“, 

Przewodniczący odbiera Dymitrowowi głos, po- 
czem przystępuje do przesłuchania jeszcze dwóch 
świadków, którzy jednak niczego do sprawy nie 
wnoszą. Na lem rozprawę odroczono do jutra. 

We czwartek nie będzie rozprawy, 


TELEGRAMY 


SILNY WZROST BEZROBOCIA 

Warszawa, 10 października (tel. wł.). Wedle da. 
nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych w dniu 7 
bm. wynosiła 202565, co oznacza wziost o 2532 w 
porównaniu z ubiegłym tygodniem. Na Górnym 
Śląsku liczba bezrobotnych wzrosła o 160 do 7 
lysięcy 523 osób. 


CZY NAWIĄZANIE STOSUNKÓW ROSYJSKO.- 
RUMUŃSKICH? 

Warszawa, 10 pażdziernika (tel. wł). Poseł so- 
wiecki Owsiejenko złożył dziś wizytę rumuńskie 
mu ministrowi spraw zagranicznych p. Titulescu 
i wziął udział w śniadaniu, wydanem przez posła 


| mumuńskiego. Wobec tego, że stosunki dyploma. 


tyczne między Rosją a Rumunją nie są nawiąza- 
oe, fakt powyższy ma duże znaczenie polityczne 


O ZAJŚCIA W DOLINIE 
SZWAJCARSKIEJ 

Warszawa, 10 pażdziernika (tel. wł.). Sąd ape- 
lacyjny wyznaczył na 27 bm. rozprawę w spra- 
wie tow. dr. Budzińskiej-Tylickiej, Dzięgielew- 
skiego i tow., oskarżonych o zajścia na wiecu w 
Dolinie Szwajcarskiej w dniu 14 września 1930. 
Sąd apelacyjny wystąpi w składzie: sa. Kulikow- 
ski jako przewodniczący, sa. Krasowski i Dobro- 
męski jako wotanci. 


SZANTAŻYŚCI DZIENNIKARSCY 
SĄDEM 

Warszawa, 10 pazdziernika (tel. wł). Przed są- 
dem grodzkim rozpoczęła się dziś rozprawa prze- 
ciw Gietczyńskiemu, Jakubowiczowi, Katuszew- 
skiemu i Błaszczykowi, którzy 'podszywali się pod 
dziennikarzy i szantażowali rozmaite osoby i fir- 
my. Wyrok spodziewany jest jutro. 


PROCES 


PRZED 


DOLAR 
Warszawa, 10 października (tel. wł). Dziś w 

obrotach prywatnych płacono 5'82 zł. bank Pol- 
ski płacił 580 zł. 

u 

WYSOKI KOMISARZ LIGI NARODÓW 
DLA UCHODŹCÓW Z NIEMIEC 
Genewą, 10 października, Komisja gospodarcza 

Zgromadzenia Ligi Narodów przyjęła dziś ostate- 
cznie rezolucję w sprawie pomocy dla uchodźców 
z Niemiec, która proponuje Zgromadzeniu Ligi 
mianowanie wysokiego komisarza Ligi Narodów, 
celem zajęcia się losem uchodźców. Rezolucja po- 
Stana wia, że wysoki komisarz podlegać ma bezpo. 
średnio radzie administracyjnej, której skład Lwa. 
rzyć będą delegaci państw bezpośrednio zain:c:e- 
sowanych w sprawie uchodźców niemieckien. In- 
stytucja ta ma być finansowana prywatnie ze 
skłądck dobrowolnych. Liga Narodów przyznaje 
jej jednorazową pożyczkę zwrotną w wysokości 45 
tysięcy franków. 


NIE WOLNO MOWIĆ O „PROGRAMIE“, 
KTÓREGO NIEMA 

Berlin, 10 października. Ministerstwo dła spraw 
gospodarczych wydało rozporządzenie, na mocy 
którego na zebraniach i zgromadzeniach nie wol- 
no prowadzić dyskusji nad polityką gospodarczą 
rządu «bez uprzedniego otrzymania na to zezwole- 
nia odpowiednich władz. 


KATOLICY NIEMIECCY ZA RZĄDEM HITLERA 

Berlin, 10 października. Na zebraniu katolic- 
kiem w Karlsruhe wygłosił arcybiskup fryburski 
dr. Groeber przemówienie, w którem bez zastrze- 
żeń wypowiedział się za obecnym rządem Rzeszy 
i za nowemi Niemcami. 


FABRYKI MATERJAŁÓW WOJENNYCH 
ROBIĄ DOBRE INTERESY 

Londyn, 10 października. „Daily Herald“ dono- 
si, że akcje większych angielskich firm produku- 
jących maierjał wojenny poszły w ostatnich cza. 
sach znacznie w górę. Zjawisko to tłumaczy dzien. 
nik socjalistyczny wzrostem ogólnego zaniepoko. 
jenia, oraz możliwością rychłego podjęcia przez 
rząd angielski zbrojeń morskich i powietrznych. 


ANGLJA PRZECIW DOZBROJENIU NIEMIEC 
HITLEROWSKICH 

Londyn, 10 października. Omawiając rezultat 

wczorajszej angielskiej rady ministrów, prasa dzi- 


| siejsza jednogłośnie podkreśla, że rząd angielski 


pozostał wierny stanowisku, jakie sobie przyswoił 
w nasiępstwie rozmów trancusko-.angielskich. — 
Rząd angielski zgadza się zatem na wprowadzenie 
ı Okresu przejściowegu, w przeciągu którego ma być 
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wprowadzona stała międzynarodowa kontrola 
zbrojeń po myśli rządu francuskiego, onaz staną] 
na stanowisku, że Niemcom dzisiejszym w żad- 
nym wypadku nie może być udzielone zezwolenie 
na uzupełnienie zbrojeń. 


FASZYŚCI NAPADLI NA POGRZEB 
SOCJALISTY 

Madryt, 10 października. Podczas pogrzebu pew- 
nego członka partji socjalistycznej w Bilbao gru- 
pa faszystów hiszpańskich poczęła prowokować i 
zaczepiać uczestników. Doszło do bójki. w toku 
której jeden z tlemonstrantów został pobity, a dru- 
gi ciężko ranny. 


JAPONJA GROZI ZERWANIEM Z ROSJĄ 


Londyn, 10 października. Jak z Tokio donoszą, 
japońskie ministerstwo spraw zagranicznych zwró 
cilo się do rządu sowieckiego z protestem przeciw 
ugłaszaniu wiadomości, jakoby Japonja zamie- 
rzałą zająć kolej wschodiio-chińską w Mandżurji. 
Z kół miarodajnych zaznaczają, że poczymienie 
dalszych kroków zastrzega sobie rząd japoński do 
czasu nadejścia oficjalnego raportu ambasadora 
japońskiego w Moskwie. Dodają, że kwestja utrzy. 
mania z Rosją sowiecką stosunków dyplomatycz- 
nych zależeć będzie od tego, jak rząd sowiecki za- 
reaguje na krok japoński. 


Nasze koleje 


Polskie koleje państwowe są udzielnem pań- 
stwem w państwie. Są z ogólnej gospodarki pań. 
stwowej tak gruntownie wyłączone, że nie mają 
obowiązku przedkładać Sejmowi swego budżetu. 
do zatwierdzenia. A jest to budżet niebylejaki, 
gdyż obraca się w granicach blisko miljarda zło- 
tych; Wynikiem tej udzielnej gospodarki jesi de- 
ficyt 41 miljonów złotych za pierwszych 5 mie- 
sięcy b. roku. 

Ten spadek dochodów jest prostym wynikiem 
spadku ruchu. Podczas gdy w r. 1929 — ostatnam 
roku dobrej konjunktury — koleje przewiozły 
85.862 tysięcy ton lowarów, to w r. 1982 przewóz 
spadł ma 48.716 tysięcy ton — blisko o połowę. 
O zmniejszeniu się ruchu osobowego niema co 
mówić; wiadomo, że ruch ten jest minimalny, 8 
mimo to zarząd kolei opiera się potanieniu taryf, 
co zdaniem fachowców mogłoby przyczynić się 
do ożywienia mchu. 

Przy ogólnych dochodach 337 miljonów za 
pierwszych 5 miesięcy br. wydatki wynosiły 378 
milionów, w czem na właściwy ruch (tzw, wy- 
datki eksploatacyjne) 339 miljonów. Wynikałoby 
z zestawienia tych dwóch pozycyj, że cały deficyt 
pochodzi z ruchu, tymczasem w wydatkach znaj- 
dujemy też pozycję 28'7 miłjonów na inwestycje. 
Jakiego rodzaju są te inwestycje? Jeżeli się zwa- 
ży, że PEP z własnych funduszów buduje wzgled- 
nie już zbudowała tzw. kolej węglowa Ślask— 
Gdynia, ponieważ towarzystwo francuskie nie 
wpłaciło zapadłych już dawno rat pożyczkowych, 
należy przypuścić, że lwia część wydatków inwe- 
stycyjnych poszła na ten właśnie cel. 


Z kraju ize swiata 


PROCES O NAPAD NA POCZTĘ W TRUSKA. 
WOU. W poniedziałek 9 bm. w sądzie okręgo- 
wym w Samborze przed lawą przysięgłych rozpo- 
czął się proces przeciwko Piotrowi Łocuniakowi, 
Michałowi Łabówce, Mikołajowi Ikiwowi i Eu- 
senjuszowi Miroslawowi Pekriwowi, oskarżonym 
o napad w Truskawcu w dniu 8 sierpnia 1931 r. 
Pierwszy zeznawał oskarżony Piotr Locuniak, — 
Był on członkiem UON. Pikyznał się do udziału 
w napadzie, jednakże do winy się nie poczuwa. 
Aresztowany był czterokrotnie w roku 1932. Oskar 
zony opisuje przebieg napadu na poczię. Do hallu 
poczty weszło ich pięciu: pierwszy Hnatów, drugi 
Danylyszyn, jako trzeci nieznany oskarżonemu 0. 
sobnik, następnie Łabówika, wkońcu Łocuniak. — 
Samo zajście odbyło się w błyskawicznem tempie 
1 trwało najwyżej dwie minuty. W hallu Łocu. 
niak stał przy drzwiach wejściowych i słyszał, 
Jak do okienka podszedł jeden z napastników i za 
żądał przekazów pieniężnych. Jakiś osobnik, prze. 
pywający w hallu, usiłował wyjść na korytarz. 
Łocuniak zatrzymał go, grożąc rewolwerem i na. 
kazując cofnięcie się. Następnie oskarżony zauwa. 
żył, że Hnatow wręcza Danyłyszynowi teczkę, pu- 
czem wszyscy w tym samym porządku zaczęli u- ' 
ciekąć, Napad ten został wykonany z Biłasem i 
Danyłyszynem, którzy, jak wiadomo. zostali stra. 
ceni ną mocy wyroku sądu dorażnego, w procesie 
o napad na poczię w Gródku Jagiellońskim, oraz | 


Nr. 233, Środa 11 października 1933 r. 

z Michałem Hnatowem, znanym z ostatniego pro- 
cesu o zamordowanie posła Hołówki. Podczas na- 
padu oskarżeni steroryzowałi rewolwerami perso- 
nel poczty i zrabowali gotówkę w wysokości 27 
lysięcy 480 złotych. 

FABRYKA FAŁSZYWYCH LEKARSTW W 
POZNANIU. Władze policyjne zwróciły uwagę 
na ogłoszenia w pismach, wedle których fabry- 
ka środków leczniczych Dr. Madaus z Warsza- 
wy ostrzegała publiczność przed nabywamiem 
w aptece im. Marcinkowskiego w Poznaniu 
podrobionych środków leczniczych tejże firmy. 
Prokurator postanowił zbadać tę sprawę i za- 
rządził przeprowadzenie w aptece Stanisława 
Buczkowskiego rewizji sprzedawanych tam le- 
karstw. Rewizja trwała 6 godzin i dała wyniki 
rewelacyjne. Wykryto fabrykę podrobionych 
środków leczniczych, które nie zostały zgłoszo- 
ne celem zarejestrowania w państwowym in- 
stytucie farmaceutycznym, a nazwy ich i opa- 
kowania naruszały prawa zarejestrowane przez 
tirmę Dr. Madaus w urzędzie patentowym. Pod- 
czas rewizji usiłowali właściciel apteki Bucz- 
kowski oraz kierownik apteki Feliks Becker u- 
kryć poszczególne dowody rzeczowe, wsuwając 
buteleczki z lekarstwami do kanapy lub zapew- 
niając, że w drewnianych skrzynkach znajdują 
się dowody kasowe. Po otwarciu skrzynek 
i przetrząśnięciu kanap wydobyto zapasy pude- 
łek i butelek, zawierające podrobione środki 
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lecznicze. Również w piwnicy aptecznej znale- 
ziono ukryte wśród odpadków duże ilości fal- 
syfikatów. 

STRZELANINA W LOKALU PUBLICZNYM, 
„Winiarnia Ziemiańska'* w Warszawie, która 
była przed kilkoma miesiącami widownią zabój- 
stwa popełnionego przez b. majora Stawińskie- 
go, stała się terenem nowego zajścia omal nie 
tragicznego w skutkach. Do restauracji wszedł 
około godz. 4 jakiś pijany osobnik i usiadł przy 
stoliku. Zanim kelner zdołał obsłużyć gościa, 
który zażądał wódki osobnik wyciągnął z kie- 
szeni rewolwer i zaczął strzelać naoślep. Zaalar- 
mowana policja z trudem obezwładniła szaleń- 
ca, który wywołał w lokalu panikę, Przesiucha- 
ny w komisarjacie awanturnik podał się za 
Karola Kocha, właściciela nieruchomości i o- 
grodów pod Remberiowem. 

W JAPONJI NIE WOLNO STRAJKOWAĆ. 
Japońskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
przedłożyło radzie ministrów projekt ustawy, 
mocą której zostaną zakazane wszystkie kon- 
flikty o pracę i płacę, które zostaną. uznane za 
formę walki klasowej. Nowa ustawa ma 
wejść w życie 1 stycznia 1934. Nie oznacza to 
oczywiście nic innego, jak tylko zakaz wszel- 
kich strajków wogóle na terenie Japonji. Co 
ciekawsze, ustawa ta ma obowiązywać pół roku 
wstecz, a to celem ukarania „winnych' wszyst- 
kich strajków w ostatniem półroczu. 


Proces o zajścia w Kozodrzy 


(Telefonem od naszego korespondenia) 
Tarnów, 10 pażdziernika, 

Dziś, w drugim dniu rozprawy sąd wyłączył 
sprawę osk. Bochenka, albowiem w chwili popel- 
mienia czynu przestępnego 

NIE MIAŁ 17 LAT. 

Z dotychczasowego przebiegu rozprawy okazu- 
je się, że świadkowie oskarżenia z własnego prze- 
świadczenia niemal nic nie wiedzą, a wszystko 
co mogą zeznać — zasłyszeli od œób trzecich. 

Również okazuje się, że objęty aktem oskarże- 
nia ruch chłopów w siodmiu gminach powiatu 
ropczyckiego miał na celu nie marsz do Kozodrzy 
dla pomocy tamtejszym chłopom, lecz marsz do 
Ropczyc dła przedstawienia władzom powioto- 
wym potłulafów gaspodsrczych wsi. 

Przystąpiono do przesłuchania świadków oskar- 
żenia. 

ŚWIADEK, KTÓRY NIEWIELE WIE' 

Starszy posterunkowy Wojewoda z Łączek Ku- 
charskich o zajściu, które miało miejsce 30 ma ja, 
dowiedział się dopiero 5 czerwca. Był bowiem w 
Ropczycach służbowo, więc nie wie co się działo 
w powiecie. Gdy zaś powrócił do Łączek, nie wy- 
dalal się z posierunku, bo chłopi szli całemi ku- 
pami i był nakaz, by pojedyńczy połicjanei nie 
zatrzymywali gromad. Będąc na patrolu, widział 
gromadę chłopów, powracających z Ropczyc, 
wśród nich pierwszego oskarżonego, Magdonia. 

TERORU NIE BYŁO 

Przewodaiczący: Co pan wie o ruchu iudo- 
wym? > 

Świadek: Przed zajściem wiedziałem, że ruch 
aegzwizecyjny był wielki, ale tercku organizaeja 
nie uprawiała. 


WOJEWODA WIE, ŻE ŚWIĘTOŃ WIDZIAŁ, 

. ŻE PASOWICZ SZEDŁ 

Z osobistego przeświadczenia, świadek o oskar- 
żonych nie nie może powiedzieć, a to co zeznał 
w śledztwie wie od osób trzecich. Świadek prze- 
słuchiwał Świętonia, który widział, jak osk. Pa- 
sowicz chodził z laga i wypędzał ludzi, aby szli 
do „e. To samo zeznała mu Orkiszowa o 
Pasowiczu, Madeji Marcinie i Madejinie Stanisła.. 
wie. 

CHŁOPI SZLI DO ROPCZYC 

Św. Józef Raum, skłepikarz, widział, jak ludzie 
szi do Ropczyc. Zapytany osk. Wożny wyjaśnił 
świadkowi, że idą tam aby nie dać aresztować 
tych, co wystąpili przeciwko egzekutorowi. Od 
policjanta Wojewody słyszał, że Woźniak orga- 
nizował ludzi, Osk. Woźniak mówił świadkowi, 
że był w Kozodrzy. 

Osk. Wożniak: Nie, byłem 5 czerwca na wiecu 
w Pietrzejowej. 

Św. Anna Orkisz z Małej słyszała, jak osk. Pa- 
sowicz mówił na podwórzu domu Orkiszą Hen- 
ryka: „Jeżeli chcecie to chodźcie, a jeżeli nie — 
to zobaczycie, czy będziecie siodzieli w domu.‘ 

CHŁOPI DOMAGALI SIĘ ULG 

Św. Slanisław Orlisz: Nie wie czy chłopi szli 
do Kozodrzy, wie że szli do Ropczyc domagać się 
ulg od włudz, O zajściach dowiedział się po 20 


czerwca. Sam nic nie wie, słyszał lylko z opowia- 
dania. 

Na zapytania, dlaczego w śledztwie zeznał ina- 
czej, oświadcza. dwukrotnie, że w śledztwie ze- 
zasawał tak jak obecnie, ale może sędzia inaczej 
zapisał i zaznacza, że przed podpisaniem protokó- 
łu nie dzmo mu go do odczytamia. Gdy w trakcie 
dyktowania protokółu przez sędziego zwracał u- 
wagę w pewnych miejscach, że zeznał inaczej, sę. 
dzia śledczy oświadczył, że później świadka za- 
pyta, co jednak nie nastąpiło, 

Prokurator: Czy panu kto nie grozii iub nie 
rozmawiał z panem o tem, co pan będzie zezna- 
wał? 

Świadek: Nikt nie groził, nikt mnie nie nakła. 
niał do niczego. 


KONFRONTACJA ŚWIADKÓW 

Obrona wnosi o konfrontację świadków: Anny 
Orkisz i Stanisława Orkisza celem stwierdzenia, 
dokąd oskarżeni maszerowałi, do Kozodrzy czy 
do Ropczyc i kiedy to było. 

W czasie konfrontacji świadkowie stwierdzają, 
że w śledztwie mówili tak samo jak obecmie, z cze- 
go wynika, że w protokołe w śledztwie zeznania 


| ich spisano błędnie. Ukazuje się, że Anna Orkisz 


jest amalfabeką, zeznań w śledztwie przed pod- 
pisaniem jej nie odczytano, a protokół podpisała 
makiem krzyża. 

„PANIEL.“ 

Prokurator do świadka Orkisza: Pamię, żeby 
pam nie miał doniesienia o fałszywe zeznanie! 

Świadek Ludwik Pękała z Małej, dzierżawca 
dworu, członek BB, zeznaje, że donosił do staro- 
stwa o każdym ruchu we wsi, że oskarżony Ma- 
dej jeździł konno po wsi, agitował, a oskarżony 
Gajda nie dopuszczał ludzi do roboty u świadka. 

Obrońca Rozwadowski: Czy pan kiedy powoły. 
wał się przed sądem na to, że jest pan nerwowo 
chory? h 

Przewodniczący uchyla to pytanie. 

Oskarżony Gajda wyjaśnia: — Pękala jest na 
mnie zly, ponieważ chodziłem do tej samej dzie- 
wczymy co on i z którą się ożeniłem. Od lego cza- 
su wciąż miałem z nim zatargi przy wyborach 
do rady gminnej itd. 

Obr, Rozwadowski do świadka Pękali: Ozy pan 
jest konfidentem policji? 

Przewodniczący uchyla mu to pytanie. 

Świadek Władysław Orkisz z Małej zeznaje: 
Paso'wicz, Madeja i Dąbrowski przyszli do świad- 
ka, gdy pasł krowy i wołali go do Ropczyc, je- 
dnak: bez żadnych gróźb. Kiedy to było nie pa. 
mięta. W śledztwie protokołu świadkowi nie od- 
czytano: 

Świadek Jan Pociask, dróżnik, zeznaje, że wi- 
dział Józefa Cabaja, jak wyganiał ludzi na wiec 
do Trzciany. Cabaj mówił, żeby iść do Trzeiany 
na wiec, celem obalenia rządu. Świadek jednak 
tego sam nie słyszał, a tylko mówił mu o tem 
syn Fełiks. który w międzyezasie umarł. (Cabaj 
miał grozić synowi wybiciem szyb. 

Przewodniczacy: Czy Cabaj nawoływał do pój- 
ścia na wiec? 

świadek: Tak, nawet groził. 

Obrońca Krysm: Czy Cabaj skarżył świadka? 

Świadek: Tak, o kradzież łańcucha, 
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Obrońca Krysa: Kiedy posterunkowy przepro- 
wadzał rewizję za łańcuchem u świadka? 

Cabaj: Z końcem maja przed zajściami. 

Obrońca Krysa: Jakie miał pan dochodzenia o 
krzyiwoprzysięst wo? 

Przewoimiczący: — Nie będziemy wentylowali 
przeszłości świadłka. Uchyłam to pytanie. 

Świadek Jan Kasprzyk z Ostrowia zeznaje. że 
chłopi rozjeżdżali na koniach i wzywali, aby iść 
do Kozodrzy. Kto' nie chciał iść, tego bili łaskami, 

Na pytanie przewodniczącego świadek mówi, 
że widział oskarżonego Sirzępę w bandzie, która 
zmuszała go, aby wołał na świadka, by ten szedł 
na wiec. 

Obrońca: Czy wszyscy oskarżeni z Ostrowia na- 
kłaniaii świadka, aby szedł do Trzciany, czy tyl. 
ko jeden? 

Przewodniczący uchyla to pytanie. 

Świadek Walenty Piecuch z Ostrowia zeznaje, 
że przyszła benda chłopów i wołała, aby iść do 
Kozodrzy. Ponieważ mówili chłopi, że będą mąkę 
rozdawali, więc świadek poszedł. 


Przewe!niczący: Czy pan z ochotą wpisał się 
do stronnictwa ludowego? 

Świadek: Tak. 

Świadek Władysław Borowiec z Ostrowia mó- 
wi, że oskarżony Więcek mówił, że jeżeli nie pój. 
dzie, to mu szyby wytłuką. Musiał iść. Byh i obcy 
chłopi i zabrali go na stację kolejową w Ropczy- 
cach. aby odbić aresztowanego Chłędowskiego. 

Świadek Józef Cwamyk z Ostrowia zeznaje, że 
raz w nocy przyszli do niego chłopi, aby wyszedł 
na zbiórkę koło mleczarni. Poszedł, postał i wrócił 
zaraz. Drugi raz wyszedł i spotkał się z niejakim 
Bochenkiem, który mie wiedział też, po co idzie 
i razem poszli dowiedzieć się, po co mają iść. 

Zaznaczyć należy, że świadek Uwanyk jest sta- 
ruszkitem. 

Przewodniczący: Szkoda, że takie typy giną. 

Na tem rozprawę ołiroczono do dnia dzisiejsze. 
go, na godzinę 9 rano. 

Dziś przesłuchani będą świadkowie odwodowi, 
poczem nastąpią przemówienia stron. Wyrok spo- 
dziewany jest dziś, 


Proces o krwawe zajścia w Wulce 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Rzeszów, 10 października. 
Na dzisiejsze rozprawie o zajścia w Wuiłce 
pod Lasem zeznawał osk. Kokoszka, komendant 
związku strzeleckiego w Wulce. 
Okazało się, że Kokoszka był kilkanaście razy 
karany za kradzież, a na pytanie obrońcy oświad- 


czył, że policja wiedziala dokładnie o tem. że sie- 
dział w więzieniu. Kokoszka odegrał jedną z wy- 
biiniejszych ról w zajściach. 

W dniu dzisiejszym zakończono przesiuchanie 
wszystkich oskarżonych. Jutro rozpocznie się po- 
stępowanie duwodowe. 

—000—% 


Proces o zajścia w Nockowej 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 10 października. 
Przed rozpoczęciem rozprawy w dniu dzisiej- 
szym doprowadza policja pięciu oskarżonych, 
dwóch zaś nię zdołano dszukać, tak że dzisiaj za- 
siada na lawie oskarżonych czterdzieści osób. — 
Doprowadzonym przymusowo odczytano ponow- 
nie aki oskarżenia. ` 
NIEMA NA WSI PIENIĘDZY 
Oskarżony Piotr Kozioi stwierdza, ve nie przy- 
jechal wczoraj, bo nie miał pieniędzy na drogę. 
_ Co do samego zajścia wyjaśnia, że na udglos krzy 
ków o godzinie 6 rano wyszedł z domu i ujrzał 
leżącego na polu rannego Pietrzaka, zabrał go i 
pojechał z nim do szpitala. Ani kijami, ani ce- 
glami nie atakował policji. 


CHŁOPI CHCIELI PERTRAKDTOWAĆ 
* Z POLICJĄ 
Oskarżony Wojciech Worek widząc ludzi, idą- 
cych w stronę kościoła, sam też poszedł z cieka- 
wości. Dwóch księży nawoływało, aby łudzie we- 
szli do kościoła, lub się rozeszli. Napoprzek drogi 
zauważył belki Policja rozgoniła tłum; wówczas 
nie strzelano. Franciszek Filiptk miał wybląpić 
imieniem ogółu do' pentraktacyj z policją, aby nie 
strzelała do chłopów. Zabity Worek jest krew- 
nym oskarżonego. Oskarżony jest 'przewodniczą- 
cym komisji rewizyjnej Stronnictwa ludowego w 
Nockowej. Wyjaśnia dalej oskarżony, że od cza- 
su krwawych zajść policja nie pozwala na ze- 
brania Stronnictwa ludowego, również nie pozwo- 
lila urządzić „Dnia żałoby” za połegłymi. 
Oskarżony Stanislaw FWipek w zgromadzeniu 
chłopów udziału nie brał. 
Oskarżony Szymon Tobias był w zgromadzeniu» 
ale przed zajściem. 
POLICJA STRZELAŁA ZNIENACKA 

Oskarżony Walenty Szeliga z Wiśniowej zosiał 
przez mieszkańców 'wsi wezwany, aby iść do Noc. 
kowej. Koło kościoła ujrzał tłum i policję; zaczę- 
ła ona z nagla strzelać. Szeliga uciekł w pole i 
tam się schował. Policja go aresztowała i ...., 
leż} w autobubie połtcyjnym ...... ...... 
Oskarżony Władysław Tobias z Wiercan szedł 
z żoną do kościoła. O maljącem się jakoby odbyć 
zgromadzeniu nie słyszał. Ludzie, idący drogą za. 
brali go z sobą do Nockowej. — Nagie usłyszał 
strzały, położył się i leżał w połu. Wiem nadeszła 
policja, wołając „wstawaj Sk......... “ià Barykad 

nie widział, l 

OSKARŻONY, KTÓRY STRACIL NOGE 
Oskarżony Wawrzyniec Gienek, doprøwadzony 
przymusowo, wywiera wstrząsające wrażenie. — 
Ucięia mwa prawą nogę, po ranie od kuli policyj- 
nej. Wspiera się nai kuli. mówi głosem bardzo 
cłabionym. Oskarżony został raniony na drodze 
w odległości 40—60 kroków od miejsca zajścia. 
Odpowiedzi jego zdradzają przytępienie i bralk 
orjentacji, Ojciec jego byt umysłowo chory. Znaj- 
dował się an za oddziałem policyjnym; widząc 
zajście, nie wszedł do kościoła, zawrócił do do- 
Imu u wówczas w polu padi raniony. Udziału w 
b 


zajściach żadhego nie brał, do Stronnictwa tudo- 
wego nie należy. Przed zranieniem miał głos 
zdrowy, obecnie mówi z trudem, rana go jeszcze 
boli, pracować nie może. 
WNIOSEK O ZBADANIE PRZEZ LEKARZA 
Obrońca dr. Szumański zgłasza wniosek o po- 
wołanie znaweów-lekarzy na okcliczność, że o- 
akarżony jest ograniczenie poczytałny. W czakie 
przerwy stwierdziła nadto obrona, że Ciosek ma 
obecnie podniesioną temperaturę. ; 
ZAMIAST POŻYCZKI DOSTAŁ KULĘ 
Oskarġžony Jan Szela szedł naljbliższą drogą do 
Wiercan do Sędziczowa po pieniądze, gdyż w dn. 
krytycznym miał otrzymać pożyczkę. Po drodze 
koło kościoła w Nochkowej został raniony kulą. 
Na zapytanie s. Ostręgi wyjaśnia, że musiał koło 
kościoła przechodzić, gdyż to' byłą droga majkrót. 
sza. W chwili zranichia był oddalony od miejsca 
walki o' 100 kroków. Raniony kulą w pierś upadł 
na łące i stracił przytomność, co się później dzia- 
ło — nie wie; rana do dzis się mie zagoiła. Pra- 
'cowiać jeszcze nie może. 
RANA — DOWÓD UDZIAŁU W ZAJŚCIACH 
Oskarżony Jan Wptek wyszedł rano do kościo. 
ła, nie widział niczego, gdyż jest krótkowidzem. 
Prjzewktdniiczący: Czy nie wiecie, o co jesteście 
oskarżeni? . M a 
Worek: Nie wiem. 
Przewtdniczący: Jesteście oskarżeni, boście zo- 
stali ranni, to jest dowód, żeście tam byli. 
Worck zeznaje, że gdy został ranny w narządy 
płciowe, krew zaczęła ściekać i zawrócił dp do- 
mu, nie mogąc już iść do kościoła. 
„NIE JESTEŚMY ZBRODNIARZAMI" 
Oskarżony Franciszek Jawoyski zeznaje, że po 
aresziewaniu ojca wyszedł do kuźni sąsiada, je- 
dnak. sąsiad ten został zabity pipez policję i kuż- 
nia była zamknięta. Wobec tego poszedł kupić so_ 
bie papierosów. Na zapytanie s. Ostręgi, dlaczego 
nic sobie nie robił z aresztowania ojca. wyjaśnia 
oskarżony, że sądził iż ojca wypuszczą zaraz po 
przesłuchaniu, „bo przecież nie jesteśmy żadny- 
mi zbrodniarzami. i 
W iem miejscu, po naradzie 
SĄD ODRZUCA WNIOSEK OBRONY 
o poddamie oskarżonego Wawrzyńca Cioska ba- 
daniu lekarskiemu. i 


WNIOSEK O PRZESŁUCHANIE POSŁA 
STACHNIKA 

Obrońca dr. Szumański zglasza wniosek o do- 
puszczenie posla Stachmika jako świadka na 0- 
koliczność pacyfikowania stosunków przez Stron- 
mietwo ludowe w okresie zajść w powiecie rop- 
czyckim — oraz księdza Jana Pękali, podówczas 
wikarego w Ncckowej, obecnie probcercza w 
w Szczurowej dla wyjaśmienia, kiedy miało się 
odbyć nabcżeństwo na oklawę w Nockowej w 
krytycznym dniu — przed zajściem, czy po zaj- 
ści. Jest to ważna okoliczriość, gdyż liczni o- 
sikarżeni tłumaczą, że szli do kościoła na nabo- 
żeństwo, mtóre się odbywa między godkinią 6 a 7 
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rano, czemu prokurator przeczy. Ksiądz ten opa- 
trywał też cały szereg rannych. 
CO MA W RĘKU POLICJANT? 
Wnioskom tym sprzeciwia się prokurator; przy- 
znaje on, że poseł Stachnik w dniu 6 czerwca brał 
udziat w uspakajaniu ludności, jednak zajście to 
jest oderwane od zajść w Nockowej i na przebieg 
A w Nockowej nie miało żadnego wplywu 
Co do księdza Penkali, to czas bitwy — mówi pro- 
kurator — zostamie ustałony przez ludzi, którzy 
pracują z zegarkiem w ręku, a to policję. 
WNIOSEK O NAOCZNIĘ W NOCKOWEJ 
Nasiępnie obrona zgłasza wniosek o przesłu- 
chanie 32 dalszych świadków, oraz o naocznię są- 
dową w Nockowej. 
Postanowienie co do zgłoszonych wniosków o 
głosi się w dniu juirzejszym o godz. 9 rano. 
Zwraca uwagę, że tak samo jak w dmiu wczo- 
rajszym — prokurator każdego oskarżonego wy. 
pytuje, czy i od kiedy jest członkiem Stronnictwa 
ludowego. Natomiast znikła cańkien: w akcie o- 
skarżenia i w przewodzie teza, głoszona w prasie 
sanacy jnej, że Zajścia w powiecie ropczyckim by- 
i względnie wykorzystane, przez 
partje korsunistyczną. 
ęp na sałę dozwolony jest jedynie za biłe- 
tami, które wydaje prezes sądu okręgowego wśród 
wielkich obostrzeń. = 


Niemieckie „nie* 


Ze zwykłą niezgrabinością, jaką odznacza się 
hrtłerowska dyplomacja, dała oma odpowiedź na 
propozycje rozbrojeniowe czterech państw: Fran- 
cji, Angiji, Stanów Zjednoczonych i Włoch. Nie- 
zgratność, a może w tym wypadku rozmyśłna, 
że Niemcy swą odpowiedź dały iwyłacznie w Lon- 
dynie i Rzymie, pomijając Francję i Amerykę. — 
Już ta forma wywołała oburzenie, a oo dopiero 
łreść odpowiedzi. 

Odpowiedź niemiecka Kfzmi kałtegorycznie: nie. 
Niemcy nie zgadzają się na kontrolę zbrojeń 
przez cziery lata tytulem próby, nie zgadzają się 
na zmianę 100.000 Reichswehry na podwójną i. 
lość milicji, nie zgadkają-się ma niedopuszczenie 
tanków, ciężkiej artylerji, samolotów bombowych 
itd., żądają zupełnego równouprawnienia jako 
zasądniczegy warunku przystąpienia do rozmów 
o rozbrojeniu. Najważniejszą rzecz: co jest z bo- 
jówkami, załatwiają bezceremonjalnem twierdze 
niem, że bojówki mie są 'wojskiem. i 

Wobec tej postawy niemieckiej upada natu- 
ralnie plan francuski, w następstwie czego kon- 
ferencja rozbrojeniowa stanęła na temsamem 
miejscu, na jakiem stała w lecie br. w chwili 
swego odroczenia. Co robić, aby ją popchnąć z 
tego miejsca? Najbardziej zdecydowana odpo- 
wiedż daje Ameryka: nie zgodzić się na rozbro- 
jenie Niemiec, przeprowadzić częściowe rozbro- 
jenie bez nich, Niemcy zmusić do dotrzymamia 
postanowień traktatu wersalskiego. Zastosowa- 
nie tych punktów pociągnęłoby za sobą przede- 
wszystkiem rozbicie „paktu czterech*, czego nie 
byłaby wielka szkoda. Dałej, przeciw wykona- 
niu tych punktów stoi niepewne stanowisko 
Włoch, które dotychczas były i dalej pozostaną 
głównym protektorem żądań niemieckich. 

Konferencja rozbrojeniowa znałazła się wobec 
zagadnienia decydującego o jej losie. Robi ona 
rozpaczliwe usiłowania dla umożłiwienia konty- 
nuowania swych prac — dła formy odbywają się 
i będą dalej odbywały się posiedzenia prezy- 
djalne, ale wielkich szans powodzenia ta akcja 
nie ma. Zachodzi bowiem możliwość — mówią o 
niej pisma niemieckie jakby na komendę __ że 
Niemcy wogółe wycofają się z konferencji, a w 
konsekwencji z Ligi Narodów. W tym wypadku 
mogłyby pozostałe państwa uchwalić coś, co na- 
sad się zmniejszeniem zbrojeń, jak jednak 
zmusić Niemcy do dalszego Wzymania się pošta- 
nowień traktatowych? Jedyna do tego droga: 
samkcje wydaje się bardzo probiematyczną, gdyż 
nie wygląda na to, aby poza Francją, które inne 
państwo w przeprowadzeniu sankcji zechciało 
wziąć udział, A jednostronna akcja francuska mo 
głaby mieć tylko tensam ksziałt, co okupacja za- 
głębia Ruhry w r. 1923, na co Anglja i Ameryka 
napewno się nie zgodzą. 

Sprawa więc rozbrojenia stoi bardzo źle i już 
dziś można wyrazić wątpliwość, czy wogóle coś 
z niej będzie, czy raczej nie zamieni się — w 
przeciwieństwo zamierzeń. d 
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STACHIEWICZ 
i ABRYSOWSKi 


pl. Kalicki, rój Batorego 


poleca po najniższych cenach 


modne weiny, jedwabie i sukna męskie 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Środa, 7'30: „LII piętro, pokój Nr. 17". 
Czwartek, 7'80: „III piętro, pokój Nr. 17". 
Piątek, 7'30: „III piętro, pokój Nr, 17“, 
TEATR ROZMAITOSCI 
Środa, 7:30: „Gotówka". 
Czwartek, 7:30: „Gotówka“, 
Piątek, 7'30: „Gotówka. 
COLOSSEUM 
Film: „Noce portowe" i rewja „Zobacz choć raz“, 
="WIGRO = 


Z karty żałobnej 


+ FRANCISZEK ROZKOSZ, towarzysz sztuki 
drukarskiej, członek Związku drukarzy „Ognisko“ 
we Lwowie, zmarł dnia 6 bm. w 53 roku życia na 
chorobę proletarjatu. Obrzęd pogrzebowy odbył się 
ubiegtej niedzieli przy licznym udziałe kolegów 
i towarzyszów, a chór drukarzy pożegnał go pie- 
śnią żałobną. 

t KAZIMIERZ WIESNER, urzędnik magisira- 
tu, były drukarz, zmarł dnia 8 bm, w 64 roku 
życia. 

Cześć Ich pamięci! 

= 000 ~ 


CHCE ZABIĆ RODZICÓW. Władysław Diduch 
(Sławowa 9) nie żyje w zgodzie ze swą rodziną. 
Wczoraj Diduch odgrażał się swym rodzicom, że 
ich zabije. Czynił to w sposób tak wymowny, że 
rodzony ojciec i maika spotkali się na komisarja- 
cie z prośbą o interwencję. Wyrodnego synałka 
aresztowano. 

POTRĄCONA PRZEZ TRAMWAJ. Tekla Blu- 
niska (Zadworzanka 11) przechodząc przez jez- 
dnię ul. Sapiehy, potrącona zostałą przez wóz 
tramwajowy, prowadzony przez motor. żminkow- 
skiego Jana. Eimniska doznala kontuzyj ciełes- 
nych. Opatrzyło ją pogotowie. 

W OBRONIE SŁOSTRY. Bezrobotny ślusarz N. 
Dobrowolny zranił nożem swego szwagra St. Osta. 
fińskiego, z zawodu szofera (Dluga 53) ze Znie- 
sienia, ponieważ Ostafiński zamierzał pobić swą 
żonę, siostrę Dobrowolskiego. Ostafińskiego opa- 
trzyło pogotowie, Dobrowolnego aresztowano. 

ECHO KRADZIEŻY W FABRYCE PRZY UL. 
KOCHANOWSKIEGO, W nocy z 7 na 8 bm, do- 
konano włamania do fabryki wyrobów srebrnych 
przy ul. Kochanowskiego 21, własność inż. Izraela 
Neymana, gdzie skradziono maszynę do pisania 
oraz pewną iłość srebrą wartości 800 złotych. — 
W czasie dochodzeń wydział śledczy przyirzymał 
Boleslawa Procellego. znanego włamywacza, u 
którego w czasie rewizji znaleziono część skta- 
dzionych rzeczy. Równocześnie przytrzymano pa- 
sera Jakóba Steina z Zamarstynowa, który przy- 
znał się do kupna srebra od Procellego i srebro to 
zwrócił. Skradzione (przedmioty otrzymał z powro. 
tem inż. Neyman. Procellego i Steina odstawiono 
do dyspozycji władz sądowych. 

KRADZIEŻE. Za kradzież gotówki 70 złotych 
ną szkodę Marji Muryni (Piaskowa 34) aresztowa. 
no Gabrjela Prylowskiego. — Stanisława Janusza 
aresztowano na gorącym uczynku włamania do 
cukierni Rudolfa Hamerlinga przy ul. Łyczakow- 
skiej 24, a Michała Małeckiego za kradzież płasz- 
cza na szkodę Mikołaja Bubety (Dlugoszą 3). — 
Aresztowano pozatem sześciu osobników pod za- 
rzutem popełnienia kradzieży, Franciszka Podu- 
czaką jako poszukiwanego za włamanie kasowe, 
a Michała Maruszczaka, znanego złodzieja kieszon- 
kowego aresztowano w chwili, gdy wciskał się do 
tramwaju obok kawiarni Wiedeńskiej w celu po- 
pełnienia kradzieży, 

AWANTURY. Bazyli Pyca urządził wielką a. 
warturę na ul. Gródeckiej. Pyca był pijany. Dru. 
g! wypadek awantury w słanie pijanym miał 
miejsce na ul. Rejtana. Tu dawał o sobie znać 
Leopold Krzywiński, W obydwu wypadkach spi- 
sano protokół o zakłócanie spokoju publicznego i 
odslawiono awanturników do aresztów do wytrze- 
źwienia. 


+ 
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NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


HISTORJA | 
SOCJALIZMU w GALICJI 


[ NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 
*296 stronic Sb aa z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. 


Eg" Wysyłka tylko za gotówkę. 


Do nabycia w administracji „Dzieńnńika 
Ludowego, (Sykstuska 21) i w księgarniach 


Z rządów na ratuszu lwowskim 


Pisaliśmy już o tem, jak to prez. Drojanowski 
wypiera się jakiejkolwiek łączności ze sprowa- 
dzonym. przez siebie ido ratusza lwowskiego p. Bo. 
rysem Rybakowem. Przy tej sposobności ośmielił 
się rzucić ogólnikowe «szczerstwo, że socjaliści 
inkerwen jowali u niego w obronie zlodzieja. W tej 
sprawie do prasy lwowskiej zostalo wysłane na- 
siępu jące 

OŚ WIADCZENIE: 

„Na posiedzeniu sekcji finansowej rady miej- 
skiej w dniu 3 paździemika br. prez. Wacław 
Drojanowski powiedział, że socjaliści interwenjo- 
wali u niego w obronie złodzieja. Od środy 4 bm. 
czyniliśmy starania, aby zażądać od p. Droja- 
nowskiego wyjaśnienia tego ogólnikowego zarzu- 
tu. Dopiero we ozwartek bm. oświadczomo nam 


w sekretarjacie prezydjalnym w ratuszu, że prez. 
Drojanowski w tej sprawie nie może nas przyjąć. 

Wobec powyższego oświadczamy, że zarzwl po- 
wyższy jest zmyślony i nieprawdziwy i piętmuje- 
my go jako gołosłowme oszczerstwo”, 

Lwów, 9 października 1933. 

Za klub radnych PPS m. Lwowa: 
Jan Szczyrek Dr Samue; Hąrschthal 
inż. Daniel Matjewskt, ' 

Z tego wynika, że p. Drojanowskiemu spieszy 
lo się z rzuceniem oszczerstwa, nie spieszno mu, 
czy też zabrakło mu odwagi, gdy trzeba było bez-4 
pośrednio skonkretyzować oskarżenie. To jest też. 
metoda, podobno bardzo nowoczesną, ma tylko 
em brak, że zwykle zawodzi, zwłaszcza między 
porzętnymi ludzmi. 


Zarząd Telefonów Lwowskich P. A. S. T. 


zawiadamia, że poczynając od dnia l-go bm. aż do odwołania, opłata wstępna 
na sieci lwowskiej za przyłączenie nowych telefonów wynosić będzie zamiast 
dotychczasowych zł 120—, wzgl. 108*— tylko 


zł 65*— od każdego telefonu. 


Zamówienia na telefony przyjmuje Biuro Abonentów P. A. S. T. ul. Sykstuska 26 w godzinach od 9 do 16 tej. 
Informacje telefoniczne Nr. 11—55. 


Sprostowanie sprostowania 


Z Zabłotowa otrzymujemy nast. pismo: 

W „Dzienniku Lud." z daty 5 X- br. zmuszona 
obowiązującymi przepisami zamieściła redakcja 
sprostowanie Zarządu Wojewódzkiego Związku 
Inwalidów 'w Stanisławowie, kióre jest niezgodne 
z prawdą. W związku z tem niżej podpisani po- 
dają: i 

Nieprawdą jest, ażeby zamianowana komisja 
Koła Inwalidzkiego w Zabłotowie pracowała ku 
zadowoleniu rzesz inwalidzkich, natomiast praw- 
dą jest, że działacze tego koła stosowali i stosują 
środki terorystyczne do inwalidów i wdów po in- 
walidach, nagabując ich na miejscach publicz- 
nych i grożąc im w razie niepłacenia wkładek do 
Koła, wsirzymaniem rent inwalidzkich, a ostatnio 
sam zamianowany komisarz tego Koła stwierdził 
wobec jednego z podpisanych, że czynny działacz 
tego kola Ostafijczuk wyłudził od kilku inwali- 
dów różne kwoty pod pretekstem wyrobienia im 
podwyżki rent inwalidzkich. 

Nieprawdą jest jakoby umorzenie śledztwa 
przeciw podpisanym nastąpiło na podstawie 
amnestji z r. 1982, natomiast prawdą jest że po- 
stanowieniem sędziego śledczego sądu okręgowego 
w Kołomyji wydział JH. 4 z dnia 8 V. 1988 r. III. 
4 S. 66/82, sprawa przeciw podpisanym została 
umorzona bez sposobności korzystania podpisa- 
nych z jakiejkołwiekbadź amnestji a anonimowe 
doniesienia na podpisanych okazały się prowo- 
kacyjnemi. 

Nieprawdą jest, że podpisani podczas sprawo- 
wania czynności organizacyjnych pobierali od 
inwalidów za te czynności od 50—100 złotych, na- 
tomiast prawdą jest, że podpisani pracowali w tej 
organizacji ku zupełnemu zadowołeniu rzesz in- 
walidzkich, nie pobierając kwot wyżej wymienio. 
nych ani też mniejszych kwot, czego najlepszym 
dowodem jest, że wszyscy inwalidzi w liczbie 300 
z okręgu zabłotowskiego do dnia dzisiejszego so- 
ldaryzują się z podpisanymi, a z tego powodu nie 
należą i nie płacą wkładek członkowskich Kotu 


Inwalidzkiemu w Zabłotowie z rządami komisa. 
rycznymi. 

Nieprawdą jest, ażeby przeciw podpisanym je. 
szcze leraz (toczyło się jakieś śledziwo o przywła- 
szczenie pieniędzy związkowych, natomiast praw- 
dą jest, że przy za'wieszaniu podpisanych w czyn- 
nościach związku inwalidów odbierał agendy od 
podpisanych osobiscie sekretarz Wojewódzkiego 
Zarządu Związku Inwalidów p. Zamojski w obec- 
ności całego Wydziału Kołą inwalidzkiego w Za- 
błotowie i oświadczył w protokole zdawczy-od- 
biorczym, że żadnych uchybień natury naduży. 
ciowo-pieniężnej podpisani nie popelnili, zaś poza 
protokółem akt zawieszeniowy umotywował temi 
słowy: 

„Moi kochani, nie trzeba było zażerać się z gmi. 
ną, bo burmistrz ma wielkie plecy, a teraz jest 
czas: „skaczy wraże jak pan każe". 

Tyle jest prawdy w sprosiowaniu dygnitarzy 
Wojewódzkiego Zarządu Związku Inwalidów 
'w Stanisławowie. 

B, prezes Koła Inwalidzkiego w Zabłotowie 

M. Dzełep 
B. sekretarz Kola Inwalidzkiego w Zabłotowie 
W. Szepelowski, 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Precz z miłością”, 

APOLLO: „Wesoły karawaniarz" (Vlasta Buriam). 

ATLANTIC: „Turbina 50.000”. 

CASINO: „Uśmiech szczęścia” (Norman Shearer). 

CHIMERA: „Dzika dziewczyna”. 

KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami“ (Marlena Dietrich). 

MARYSIENKA: „Pieśń nad pieśniami* (Mauriena Die- 
trich). 

MIRAŻ: „C. k. listonosz Brobet*. 

MUZA: „Mata Hari". 

PALACE: „12 krzeseł“ (Vlusta Burian) 

PAN: „Próba miłości“ i rewja. 

PASAŻ: „Piekielny wyścig". 

PROMIEN: „Król Paryża“ oraz „Wesoły wdowiec”, 

RAJ: „Maradu*, 

STYLOWY: „Dziesiąty kochanek" (Anny Ondra) i rewja. 

ŚWIT: „Pod fałszywą flagą” | „100 metrów miłości”, 

UCIECHA: „Lidjanka chce się rozwieść” i rewja. 


Tragiczny skok z pociągu 


Widownią tragicznego wypadku był wczoraj 
dworzec Podzamcze. Oto z pociągu zdążającego 
z Jaryczowa do Lwowa wyskoczył Tadeusz Kul- 
kowski, który przed pójściem do szkoły pragnął 
sobie coś w mieście załatwić, Skok był fatalny. 
Chłopiec wyskakując potknął się i upadł na iecz- 
kę, którą miał przy sobie, a w której znajdował 
się pilnik. Pilnik wbił się chłopcu w pierś i prze- 
szył serce. Kulkowski zmarł w dwie godziny po 
wypadku. 


Z SALI SĄDOWEJ 


URZĘDNIK SĄDOWY SPRZENIEWIERZYŁ 
PIENIĄDZE SIEROCIŃSKIE 

W r. 1924 zostały zwinięte urzędy podatkowe 
w Winnikach i Szczercu, a depozyly sądowe, ja- 
kie znajdowały się w tych urzędach, zostały prze- 
kazane do kasy skarbowej we Lwowie. Na depo- 
zyty sądowe składają się m. in. pieniądze siero- 
cińskie złożone na książeczkach oszczędnościo- 
wych, różne kaucje, biżuterje itp. Owóż po zwi- 
nięciu wspomnianych urzędów czynności związa- 
ne z poleceniami sądów grodzkich w Szczerou i 
Winnikach mieli wykonywać delegaci z pośród 
urzędników kancelaryjnych sądu grodzkiego za- 
miejskiego we Lwowie. Jednym z takich delega- 
tów został mianowany st. oficjał sadowy, Sewe- 
ryn Kurkiewicz, który systematycznie przywła- 
szczał sobie różne kwoty z książeczek oszczędno- 
ściowych. W ten sposób ten „sumienny” urzędnik 
schował do własnej kieszeni około 29.000 zł. 

Gdy sprawa wyszła na jaw Kurkiewicz przy- 
znał się do winy, przyczem wskazał, że do popeł- 
niania nadużyć zachęcał go naczelny sekretarz są- 
dowy Rudolf Baczyński i jego żona Slefanja, że 
„uboje korzystali ze ,sprzeniewierzonych przez nie- 
go sum, że ponadto udzielał pożyczek kupcowi 
Karolowi Bickowi i kelnerowi Grzegorzowi Czar- 
nusze. Wszyścy wymienieni — twierdzii Kurkie- 
wicz — wiedzieli, z jakich źródeł te pieniądze po- 
chodzą. 

Obecnie przed trybunałem karnym pod prze- 
wodnictwem s. o. Szulisławskiego odpowiadał 
Kuwkiewicz za swe czyny. Wraz z nim na ławie 
oskarżonych zasiedli: Rudolf i Sitefanja Baczyń- 
scy, Karol Bick i Grzegarz Czarnucha. 

Kurkiewicz na rozprawie tłumaczył się tem, że 
jest nałogowym alkoholikiem. 

— Pić musiałem — bronił się — nie mogłem 
napisać ani jednej liiery, jeżeli nie piłem, a gdy 
piłem, nie wiedziałem już co robię. 

Osk. Baczyński zaprzeczał winie, przyznał, że 
pożyczył kilkaset złotych od Kurkiewicza, który 
uchodził za człowieka zamożnego, ale nie zdawał 
sobie sprawy, że pieniądze te pochodzą z malwer- 
sacji. Podobnie zeznawali dalsi oskarżeni. 

Oskarżał prok. Epier. 

Zeznania świadków w sprawie Kurkiewicza 
stwierdzają, że Kurkiewicz przechwalał się swo- 
jemi „bocznemi dochodami“ w związku ze swem 
stanowiskiem w sądzie. 

Ten urzędnik z dzisiejszej rzeczywistości cho- 
dził po szynkach i zapijał się w towarzystwie 
różnych ludzi. Godzinami całemi wysiadywał po 
eut lokalach i „fundowal“ swoim przyjacio- 
om. 

Skąd pieniądze? 

Gdy go o to pytano, odpowiadał, że ma dobre 
dochody boczne bądź to z „komisji“ w Kulparko- 
wie, bądz z „wynagrodzenia, jakie otrzymywał 
od stron za przyspieszanie ich spraw, związanych 
z depozytami sądowemi. 

Jeden ze świadków, restaurator, w którego lo- 
kalu zapijał się Kurkiewicz, zeznał, że nieraz Kur- 
kiewicz przechwałał się: „Przepiłem dzisiejszą 
komisję”. Pewnego razu żałił się Kurkiewicz: 
„Upełnoletniłem pewnego porucznika, latałem za 
tem, aby przyspieszyć mu sprawę i nic z tego nie 
mam. 


Świadek ów zeznał dalej, że koledzy Kurkie- 
wicza. nieraz nawet z pewną zazdrością mawiali, 
że „Kurkiewicz ma bardzo dobry dział w sądzie, 
bo ma niezłe „boki. 

Czy o tem łapowniciwie, o którem głośno mó. 
wiono w szynkach, nic nie wiedziały władze są- 
dowe? 

WYROK W PROCESIE O KOMUNIZM 

Rozprawa sądowa przeciw siedmiu oskarżonym 
o komunizm we Lwowie zakończyła się wyro- 
kiem skazującym oskarżonych Salzmana, Ósma- 
ka, Kalicińskiego i Jachimowa, każdego na pięć 
kal więzienia. Resztę oskarżonych uwolniono. 
BDODDOOOOOOOOCODOOOCODWOCCODOODOOCOGGOG 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
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Samacyjna krytyka pożyczki 


Podczas gdy „Gazeta Polska" wypisuje hymny 
triumfalne z okazji udania się pożyczki nazywa- 
jąc ten sukces „dowodem zaufania społeczeństwa 
do ustroju”, inne pisma sanacyjne są wsirzemięż- 
liwe w pochwałach, a nawet pozwaiają sobie na 
głos krytyki. 

Łódzka „Prawda“; organ sanacyjny wielkiego 
przemysłu, wskazuje na azormalny stosunek mię- 

zdeklarowanemi a faktycznie wpłacwnemi 
kwotami i dochodzi do wniosku, że nie subskry- 
bowano z oszczędności, ale z dochodu (urzędnicy 
i pracownicy) i z kapitału obrotowego (przemysł 
i handel). 

Tak istotnie sprawa się przedstawia. Jeżeli na 
subskrybowanych 324 miljony wpłacono tylko 60 
kilka, widocznem jest. że mało kio subskrybował 
z posiadanej gotówki tj. z oszczędności, lecz w 
dwóch trzecich częściach przeszło z — widoków 
na przyszłość albo z ujmą dla kawałka chleba. 

Daiej „Prawda“ wskazuje, że subskrypcja od- 
bije się niekorzystnie na wpływach podatkowych. 
To jest zrozumiałe. Weżmy np. urzędników i pra- 
cowników: ci przy zmniejszonych wskutek spłaty 
dochodów będa musieli ograniczyć swe po- 
trzeby, stąd wyniknie spadek konsumcji i podat- 
ków konsumcyjnych. Odbije się to zarówno na 
podatkach państwowych jak i samorządowych. 


Dalej dochodzi „Prawda” do wniosku, że spo- 
dzicwana po pdkryciu deficytu budżetowego nad- 
wyżka może się okazać skromniejszą niż przy. 
puszczają. Z jednej strony — jak wyżej podano 
— spadną dochody, z drugiej zaś — dodajmy od 


siebie —- deficyt może się okazać wyższym niż 
obliczają. Stąd rada „Prawdy, aby nie Szastać 
nadwyżką. 


Zdaje się, że rząd zamierza do tej rady zasto- 
sować się. Emisja nowych 50 miljonów w biletach 
skarbowych, o której wczoraj donieśliśmy, wska- 
zuje na lo. Pieniądze te są przeznaczone na Wy- 
kupno pierwszej transzy biletów skarbowych, 
których termin płatności przypada w bież. mie. 
siącu. Zamiast wykupić je z wpływów pożyczki 
rząd wybrał lę formę ich prolongowania na dal- 
sze 3 miesiące. Powtórzy się lo zapewne, gdy zæ- 
padną do zapłaty — w grudniu i styczniu — dal. 
sze transze biletów. 

Powracając do radosnych wyskoków „Gazety 
Polskiej", należy zaznaczyć, że rzeczywiście nie- 
ma tak wielkiego powodu do radości, jeżeli się 
coraz częściej czyta, jakiemi melodami posługi- 
wano się dla uzyskania „dobrowolnej: subskryp- 
cji. Mogliby dużo na ten temat powiedzieć urzęd- 
nicy którym ta „dobrowolność" przyniosła między 
innemi — kłótnie małżeńskie. 


© zajścia w Żywiecczyźnie 


Kraków, 11 października. 
W krakowskim sądzie apelacyjnym toczyła się 
wczoraj w dalszym ciągu rozprawa o zajścia W 
powiecie żywieckim, gdzie miejscowa ludność na. 
padła na sklepy żydowskie w Rajczy i Milówce. 
Pierwszy przemawiał prok. dr. Szuchiewicz, po- 


KOMUNIKATY 


KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
(ul. Ziełona 7). Posiedzenie zarządu i mężów zaufania 
odbedzie się we czwartek 12 bm. o godzinie 7 wieczór. 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO  HARCER- 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego” od godziny 4 do 6 wieczorem. 


RADJO LWOWSKIE 

Środa t1 października 
©7.00—7.55: Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy. 
11.45: Komunikaty. 11.57: Sygnał czasu 12.05: Gramo- 
fon. 12.30: Dziennik południowy i wiadom. meleor. 12.35; 
Gramofon. 15.30: Komunikat gospodarczy. 15.40: Giełda 
zbożowa i gramofon. 16.10: Audycja ku czci Marji Ka- 
nopnickiej. 16.40: Z najnowszej literatury o Janie So. 
bieskim. 16.55: Koncert: Symfonja dziecięca. 17.25: Re- 
cital śpiewaczy. 17.50: Akcja „„Radja — Dzieciom”. 18.00: 


| O 


czem kolejno obrońcy oskarżonych dr. Pozowski, 
dr. Greneszyński i dr. pos. Siyputowicz. Po prze- 
mówieniach obrońców o godz. 12 w południe prze. 
wodniczący trybunału apelacyjnego wicepr. Potę- 
pa zawiadomił, że wyrck ogłoszony zastanie we 
czwartek 12 bm. o godz. 9 rano. 


da“. 18.20* Muzyka lekka. 18.50: Spływ gwiaździstty 
przez Polskę do morza. 19.10: Rozmaiłości 19.25: Felje 
ton literacki: „Trzy debiuty poetyckie", 19.45: Dziennit. 
wieczorny. 20.00: Audycja wesoła: „Kiedyśmy jeszcze 
dziećmi był“. 21.00: Feljeton. 21.15: Recital skrzypoo- 
wy. 22.00: Wiadomości sportowe. 22.10: Odczyt espe- 
rancki. 22.25: Muzyka taneczna. 23.05—23.30: Gramofon. 
Czwartek 12 października À 

7,00—7.55: Audycja poranna. 11.30: Przeglad prasy. 
11.45: Komunikat min. opieki społecznej. 11.55: Sygrał 
czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południowy 
i wiadom. meteor. 12.35: Poranek szkolny z Filharmonji, 
15.30: Komunikat gospodarczy. 15.40: Muzyka lekka. 
16.40: Giełda zbożowa. 16.45: Skrzynka pocztowa dla 
dzieci. 16.55: Koncert solistów. 14.50: Komunikat rolni- 
czy. 18.00: Odczył: „Zwycięstwo Sobieskiego pod Par. 
kanami“. 18.20: Słuchowisko. 19.05: Rozmaiłości. 19.25: 
Odczyt aktualny. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Kon- 
cert. W przerwie: Skrzynka techniczna. 22.00: Wiądo- 
mości sportowe. 22.10: Audycja literącko-nuzyczna. 


Odczyt: „Przemiany duchowe Jana Władysława Dawi- | 23.05—28.30: Gramofon. 


OGŁOSZENIA 


WIELKIE 


POWY W Y W NY VOVE VM 


Gzopki hemoroidalne 
„VARICOL“ z kogutkiem 


MINIMAAL At 


GĄSECKIEGO — 

usuwają ból, krwa- 

wienie, swędzenie 

i zmniejszają guzy. 
ww 


WYGRANE 
300.000 zł, 100.000 zł., 75.000 z}, 50.000 zł. 


i wiele innych wygranych 
padło ostatnio w największej w Polsce kolekturze 


J. WOLANOW 


Warszawa, Marszałkowska 154, róg Królewskiej. 
Radzimy przeto wszystkim nabywać losy l-ej kiasy 
w kolekturze WOLANOWA, 
Zamiejscowym wysyła się natychmiast po wpłaceniu należności do PKO. na konto Nr. 18,814 
Cena 7, zł. 10, połówki zł. 20, całego losu zł. 40. 


UWAGA: Ze względu na bardzo korzystną zmianę planu gry do 28-ej loterji 
wysyłamy każdemu szczegółowe prospekty zupełnie darmo. 


ananani| PPPPTYPPY 


we Lwowie 


ulica Bouriarda L. 2 
Telefon Nr. 57-25, 


—— — 


WYTWÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz etolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu. 


| A ASA SJ 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskowa, wydaną 
przez PKU Lwów—Miasto Hendel Radowanitz. 


2. 2 <ć Fo Mow NERO — | ÓŁ_. 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez PKU Stryj Izak Schaffer, 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy chorych mia- 


sta Lwowa na nazwisko Seweryn Hruszkiewiez. 


